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0  bankructwach
Hitler zakomunikował światu w 

wywiadzie, udzielonym dziennikowi 
duńskiemu, że trzeba „wybierać po­
między międzynarodowym komuni­
zmem,^ a narodowym internacjonali­
zmem . Tę „głęboką" uwagę socjo­
logiczną, która mieści w sobie zara­
zem przyznanie się do planu założe­
nia czegoś w rodzaju „międzynaro­
dówki" faszystowskiej pod wodzą 
Mussoliniego i samego Hitlera, roz­
winął w innym znowuż wywiadzie p, 
von Rosenberg, „szara eminencja"— 
bo faktyczny, choć ukryty, kierow­
nik dzisiejszej niemieckiej polityki 
zagranicznej. Według tego pana hi­
tleryzm obejmie teraz — po zakazie 

- partji socjalno - demokratycznej — 
cały „spadek", pozostawiany przez 
nią; p. von Rosenberg uważa „ban­
kructw o ‘ Socjalizmu w Niemczech 
za â^  dokonany, i to dokonany „na 
w ieki', bodaj „na zawsze".

Treść wywiadu Hitlera odpowiada 
wcale dokładnie rozumowaniom p. 
R. Dmowskiego na temat „rewolu- 
cyj narodowych", drukowanym nie- 
dawno w „Gazecie W arszawskiej". 
Twierdzenia p. von Rosenberga o 
„sromotnem bankructw ie" Socjalnej 
Demokracji Niemiec znalazłszy ży­
czliwe echo we wczorajszym artyku­
le wstępnym „sanacyjno" - lewiatań- 
skiego „Kurjera Polskiego".

My — obóz socjalistyczny — trak ­
tujemy, rzecz prosta, ostatnie zarzą­
dzenia dyktatury hitlerowskiej, jako 
jeszcze jeden zkolei ak t gwałtu; wi­
dzimy w nim wszakże jeden punkt, 
bardzo pozytywny dla nas, nunkt, 
k tóry zachodzi wbrew woli Hitlera 
oraz jego pomocników.

Nastąpiło, mianowicie, przerwanie 
zarysowującego się procesu rozła­
mowego wew nątrz niemieckiego ru­
chu socjalistycznego; Hitler zlikwi- ! 
dował tendencje pewnych grup ku j 
„przystosowaniu się", ku „legalizmo- ; 
wi za wszelką cenę". Jedynym o- i 
środkiem jaw am i Socjalnej Demo- ! 
kracji Niemiec staje się — z natury 
sytuacji — emigracja polityczna; na 
miejscu, w kraju, robota nielegalna 
wysuwa automatycznie na pierwszy 
plan żywioły nowe; jeżeli nawet 
ktoś tam odejdzie definitywnie, nie 
odegra to już żadnej roli.

Z tego punktu widzenia obóz so­
cjalistyczny ma położenie ułatwione

**
*

Skoro jednak mowa o „bankruc­
twach", w arto zwrócić uwagę „Ku­
rjera Polskiego" na inne bankructwo, 
tym razem bez cudzysłowu. Chodzi 
mi o t. zw. światową Konferencję 
Gospodarczą w Londynie. Miała ona 
jak pisał we wczorajszym „Robotni­
ku" H. N. Brailsford, znany angiel­
ski publicysta socjalistyczny, „usta­
bilizować ustrój kapitalistyczny".
Siedzą tam wszystkie m atadory „ga­
snącego świata" od patetycznego
Mac Donalda do ironicznego Litwi­
now i, który  pojmuje doskonale, że 
komunizm istnieje dopóty, dopóki
istnieje kapitalizm; p Adam Koc re­
prezentuje... uchwały Zjazdu gospo­
darczego B. B. W. R.; uosobiona — - 
że tak powiem — „teorja solidary' 
zmu społecznego" roztacza swoje
przestarzałe wdzięki i z trybuny o- 
gólnej Konferencji, i z trybun komi­
syjnych. I ministrowie, i prezesi ban­
ków emisyjnych i „fachowcy", i pro­
fesorowie ekonomji czy skarbowo- 
ści...

No i co?...
Niech redakcja „Kurjera Polskie* 

go“, niech redakcja „Prawdy" łódz­
kiej odpowiedzą z ręką na sercu: 
czy można sobie wyobrazić większy 
chaos, większą bezradność, większą 

beznadziejność, niż Konferencja 
Londyńska?

A wszak miała być ona — według 
słów Mac Donalda— „wielkim wysił-

„Tajemnicze"
n a d  Berlinem

s a m o l o t y
Nowa prowokacja hitlerowska na wzór podpalenia Reichstagu? 
Tym razem chodzi o zbrojenia powietrzne w drodze „faktów
dokonanych"

W nocy z piątku na sobotę niemiec- 
ko-hitlerowskie biuro Conti rozesłało 
komunikat, który podajemy dosłownie:

W piątek popołudniu pojawiły się 
nad Berlinem samoloty zagraniczne nie­
znanego w Niemczech typu, z których 
nad gmachem! rządowemi oraz w dziel­
nicy wschodniej zrzucono ulotki o tre­
ści podburzającej przeciwko obecnemu 
Rządowi Rzeszy. Samolotom udało się 
umknąć. Zaalarmowana policja lot­
nicza nie mogła wyruszyć z pościgiem, 
me mając do dyspozycji własnych apa­
ratów. Pościg urządzony przez samolo­
ty sportowe nie dał rezultatów.

Wiadomość tę biuro Conti opatruje 
komentarzem, w którym przedstaw ia in­
cydent jako dowód bezbronności Nie­
miec. Dziś -— oświadcza kom entarz — 
samoloty zrzucają ulotki, „jutro mogą 
to  być bomby gazowe. Komentarz „ape­
luje" do Rządu Rzeszy, aby niezwłocz­
nie w ydał odpowiednie zarządzenia, za­
pewniające Niemcom ochronę pow ietrz­
ną. ' < • ; "

Wczorajsza berlińska prasa poranna 
wystąpiła z jednakowemi co do treści 
artykułami wstępnemi pod tytułami: 
„Ofensywa lotnicza na Berlin", „Bez­
czelna prowokacja" i t. p. Wszystkie ar­
tykuły, najwyraźniej inspirowane, dom a­
gają się, by Rząd Hitlera stworzył 
wbrew przepisom Traktatu  W ersalskie­
go własną „obronę powietrzną", in- 
nemi słowy, by powołał do życia w dro 
dze „faktu dokonanego" wojenną flotę 
powietrzną „trzeciej Rzeszy".

* *

Czy były istotnie samoloty nad Berli­
nem? Kto je ewentualnie w ysłał? D la­
czego rzucały „ulotki podburzające" -i- 
kuratnie nad ...gmachami rządowem i? 
Czy chciały zaagitować właśnie mini- 
nistrów hitlerowskich ?lbo przynajmniej 
woźnych m inisterialnych? Całe „oburze­
nie" prasy hitlerowskiej (w Niemczech 
niema już właściwie innej prasy) przy­
pomina dokładnie ,Szal gniewu" z po­
wodu „podpalenia R ebhstagu w poro­
zumieniu z socjalnymi dem okratam i 
przez komunistów".

P. Goering jest wierny sobie. W raże­

nie ogólne w Europie — to wrażenie 
prowokacji.

Może wiadomości dalsze wyjaśnią coś 
niecoś?
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Krwawe zajście w pow. Łańcuckim
Siedem osób zabitych; w tem-jeden policjant

Prawdziwe samoloty
a le . . .  n a d  A u s t r i ą

W piątek  o godzinie 16-ej krążył nad 
Linzem, samolot niemiecki, który roz­
rzucał po mieście odezwy kierow nika 
austrjackićh narodowych „socjaPstów" 
Prokscha, w których powiedziane jest, 
że stronnictw o narodowych „socjali­
stów ” walczyło dotychczas w Austrji 
środkami legalnemi, a nigdy nie po­
chwalało gwałtów. „Obecnie — glos 
odezwa — rozpocznie się walka na 
płaszczyźnie, w ybranej przez Rząd 
Dollfnssa, przy pomocy środków, po­
trzebnych do osiągnięcia celu, którym  
jest cholernie gabinetu Dollfaosa, działa­

jącego w interesie wrogów narodu nie­
mieckiego. Organizacja walki w nowej 
formie jest w toku i w najbliższym cza­
sie przygotowania będą ukończone".

Samolot po zrzuceniu odezw poleciał 
w kierunku Salzburga.

W  Linzu odbyło się tegoż dnia wie­
czorem wielkie zgromadzenie pod go- 
łem niebem, w którem  wzięło udział 
15 tysięcy osób. Na zgromadzeniu 
tern przem awiał kanclerz Dollfuss na 
tem at potrzeby ochrony niezależności 
Austrji. Kanclerzowi zgotowano burz­
liwą owacźę.

K o m u n ik a t  P.A.T.
Dnia 22-go b. m. o godz. 17-ej w G ro­

dzisku Dolnem (pow. łańcucki) w czasie 
uroczystego nabożeństw a z okazji okta­
wy Bożego Ciała nieznani prow okato­
rzy dali w tłumie przed kościołem sze­
reg strzałów, widocznie w celu w yw oła­
nia paniki i zamętu. Przybyli natych­
m iast na miejsce, w którem  padły strza­
ły dwaj policjanci z miejscowego poste­
runku zostali podstępnie otoczeni i za­
atakow ani czynnie przez grupę uzbro­
jonych napastników. Jeden  ,z policjan­
tów posterunkow y Ignacy Sroka został 
zabity na miejscu. Drugi posterunkowy 
Feliks Ścislowski został ciężko poranio­
ny. Komendant miejscowego posterun­
ku, zaalarm owany przez ludność w iado­
mością, że policjanci zostali napadnięci

przez jakąś bandę, pośpieszył wraz z 
dwoma policjantami na pomoc napad­
niętym i przy odpieraniu napastników  
zmuszony był użyć broni 6-c‘u z pomię­
dzy uczestników bandy, która dokonała 
napadu ua policjantów zostało zabitych. 
Za uciekającymi uczestnikami napadu i 
starcia przeprowadzono pościg przy 
czynnej pomocy zgromadzonej na placu 
ludności. Energiczne śledztwo w toku.

Komunikat P- A. T. dajemy w brzm ie­
niu dośłownem, chciaż niesposób z nie­
go zrozumieć, o co szło i w jakim celu 
w ynikły opisywane w nim tragiczne zaj­
ścia. Innych wiadomości w tej chwili nie 
posiadamy.

Paweł Lobe uwięziony
Były przewodniczący Reichstagu P a­

weł Lobe został uwięziony w piątek  
wieczorem. A resztow ania dokonała po- 
1 (’ja polityczna. Jednocześnie uw ięzio­
no kilku „innych przywódców partji so ­
cjalno - dem okratycznej" bez podania w

kom unikacie urzędowym ich nazwisk. 
Chodzi praw dopodobnie o pozostałych 
członków Zarządu S. D. N enrec, tych, 
mianowicie, którzy byli przeciwni prze­
niesieniu siedziby Zarządu * „Vozwa/t- 

su" na emigrację-

Hitler organizuje „białą armje“ rosyjską
Rewelacje sociaifs tyanęgo „Da By Haraló"

Pod nagłówkiem „Hitler organizuje 
białą armję" „Daily Herald" londyń­
ski przynosi sensacyjną wiadomość o 
formowaniu przez H itlera dywizji „bia­
łych" wojsk rosyjskich. W obozie woj­
skowym w Jueteborg  w pobliżu Bran­
denburga ćwiczy się 2000 białych emi­
grantów. Są oni szkoleni narazie przez 
oficerów „ leb h sw eh ry " , ale dow ódca­
mi ich mają być Rosjanie i kom enda 
m a być rosyjska. Gdy pierwszych 2000 
emigrantów rosyjskich zostanie wyćwi­
czonych, rozpocznie s:ę ćwiczenie na­
stępnych 2000 i t, d., aż pełna dywizja 
składająca się z 12,000 ludzi, będzie wy

ćwiczona i skom pletowana. Ta rosyj­
ska dywizja pomyślana jest jako p rak ­
tyczna pomoc dla hitlerowskiej polityki 
„kolonizowania" Rosji i W schodniej Eu 
ropy, o której tak niedyskretnie wspo- 
mn ał Hugenberg w swem slynnem m e­
morandum.

Hitler myli się w rachubach — stw ier 
dza „Daily Herald" — jeżeli przypusz­
cza, że g .yby  Niemcy przedsięwzięli 
„misje cywilizacyjną" w Rosji i w pań­
stwach z nią graniczących, to m ocar­
stw a zachodnie byłyby podobnie obo­
jętne jak wobec „japońskiej misji cywi­
lizacyjne! w Mandżurji".

Protest Sowietów
przeciwko memoriałowi Hugenberga
Owoce oporiunis tycznej  taktyki  sowieckiej  wobec  Hitlera

W czorajsza prasa m oskiew ska dono­
si, że am basador Z.S.R.R w Berlinie 
Chlnczuk złożył na ręce wiceministra 
spraw  zagranicznych Rzeszy von Buelo- 
wa notę, zawierającą energiczny pro­
test przeciwko memorjałowi Hugenber­
ga. N ota oświadcza, że w ustępie me­
morandum, dotyczącym Związku Sowie 
okiego, delegacja niem ecka na Kon­
ferencji londyńskiej otw arcie naw oły­
wała przedstaw icieli innych państw, 
aby wspólnemi siłam' połeżyć kres -e- 
wolucji i „wewnętrznem u rozkładow i' , 
pochodzącemu z Rosji, t. zn. naw oływ a­
ła do wojny przeciw ko Z. S. R. R-I 
pozatem  z tekstu powyższego ustępu 
wynika żądanie Niemiec, aby te ry to ­
rium Związku Sowieckiego było im u- 
dostępnione w celach kolonizacyjnych. 
Ponieważ tego rodzaju wrogie oświad­
czenia stoją w 'askraw ej sprzeczności z

P R * # * *

kiem" w celu... „przełamania kryzy­
su" w myśl ideologji „solidarystycz- 
nej", t. j. kapitalistycznej.

Tu leży duża różnica pomiędzy 
„bankructwem" naszem, „bankruc­
twem" w cudzysłowie, a bankruc­
twem bez cudzysłowu tych, co po­
stawili na kartę  kapitalizmu.

Myśmy przegrali bitwę niemiecką, 
jedną, bitwę z faszyzmem; przegra­
liśmy! to prawda! ale bądź co bądź 
przegraliśmy tylko bitwę jednego 
korpusu armji socjalistycznej. „Ga­
snący świat" przegrywa zato rację

właswego istnienia, własną ideę i 
sną zasadę.

Mac Donald powiedział przed pa­
roma dniami z goryczą do korespon­
denta jednego z pism am erykań­
skich:
„jeżeli Konferencja londyńska zawie­
dzie, uznam, że rewolucja społeczna 

jest nieunikniona".
W tym wypadku patetyczny Mac 

Donald ma wiele racji.
Pozostanie jeszcze „ostatnia kar­

ta" — faszyzmu, zagrana już w Niem­

czech, we W łoszech i gdzieindziej. 
Stoczymy wielką walkę o „klasy po­
średnie", o „elementy zdeklasowa­
ne".

Czy faszyzm powstrzyma na stałe 
koło historji? Odpowiedzieć można 
pytaniem innem- czy zamknięcie her­
metyczne kotła z wrzącą wodą zaga­
si wrzenie?

Nie! — rozsadzi kocioł. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

zobowiązaniami przyjętemi przez Rząd 
niemiecki w trak tacie  berlińskim z r. 
1926, mówiącym o neutralności i przy­
jaźni, am basador Chinczuk energicznie 
protestuje wobec Rządu Rzeszy p rze­
ciwko pogwałceniu przez stronę nie­
m iecką zabowiązań trak ta tó w  istnieją­
cych pomiędzy obu krajami.

P ro test ten stw ierdza niepowodzenie 
cpcrtunistyęznej tak tyk i sowieckiej wo 
bec Rządu hitlerow sk’ego.

Początek oporu
Z Tokio donoszą, że w Kioto odbyły 

się manifestacje studentów socjalistycz­
nych przeciwko usunięciu profesorów 
socjalistów z uniw ersytetu. Policja do­
konała licznych aresztowań. Gmach 
uniw ersytetu jest strzeżony przez od­
dział wojska. Wśród' studentów  pan«»» 
w ielkie wzburzenie.

Walki wyznaniowe
Z Bombaju donoszą, że w Kaszmi­

rze wybuchły krw aw e rozruchy pom ię­
dzy Muzułmanami a Hindusami. W 
miejscowości M irpur trzy m eczety zo­
sta ły  spalone przez tłum Hindusów. 
W ezwano na pomoc wojska angielskie, 
które przywróciły porządek. Admini­
strację Kaszmiru sprawuje urzędnik an­
gielski. posiadający ty tu ł szefa rządu 
Kaszmiru.
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Zdrada! Zdrada!
List tow. Breitscheida

Ukazuje się w Niemczech wydawnic­
two p. ft- „Deutsche Fiihrerbrieie", sub- 
sydjowane w ciągu ostatnich lat przez 
ciężki przemysł. Wydawnictwo to w y­
twarzało przyjazny nastrój dla hitlery­
zmu, obecnie zaś całkowicie przeszło 
na służbę nowego reżimu.

W numerze 43 tego gadzinowca znaj­
dujemy następującą wiadomość:

„Poseł socjalistyczny Breitscheid—ijaik 
to nam potwierdzają świadkowie z Pary: 
ża — agituje wśród francuskich eocjali®-' 
tów w stolicy Francji w sposób wielce 
niebezpieczny przeciw nowym Niemcom". 
Tow. Breitscheid wysłał przeto do 

wydawcy wspomnianego gadzinowca list 
następującej treści:

„W numerze 43 pisma „Deutsche Ffi- 
hrerbriefe” doniesiono z powołaniem się 
na świadków, że prowadzę w Paryżu srcze 
golnie groźną agitację przeciw nowym 
Niemcom.

Nie łudząc się wcale co do tego, że 
pan nie zamieści sprostowania, stwier­
dzam co następuje:

Moralność chińskich rozbójników
Wywiad z tow. Stampferem

Na rogu
Wyszła już dawno na ulicą — 
miała szesnaście lat, — 
ju ż jest na własnem utrzymaniu 
od czterech lat — —

Przesypia dzień na swym barłogu, 
pracuje całą noc, — 
wieczorem czeka tam, na rogu, 
aż przyjdzie jaki g o ś ć ------

Hodujcie, panie, swe córeczki, 
śliczne, jak biały kwiat — 
strójcie je w białe sukieneczki — 
szesnaście mają lat — —

Niech ona w szynku pije wódką, — 
kPfiżby tam znów do pań — 
któżby tam znów o prostytutką — 
że ma ją byle d r a ń ------

Któżby tam znów, że ją ktoś tłucze, 
aż oczy zwąża strach, — 
nacóż się sama nocą włóczy — 
zwyczajna rzecz, je j ł a c h ------

Przecież i nad nią jest opieka — 
szpital, kontrolny spis, — 
dobrze wiedziała, co ją czeka, — 
ma jaki taki z y s k ------

Nie ona pierwsza, nie ostatnia, — 
i o cóż znowu krzyk  — 
wygnała przecież sama matka, 
a ojciec dawno z w y k ł ------

Siostrzyczki wasze, żony, matki 
niechże nie wiedzą nic — 
szesnastolatki — białe kwiatki 

i spis, kontrolny s p i s ------
CZESŁAW  CIEPLIŃSKI.

Bawiłem blisko 10 dni w Paryżu w spra­
wach prywatnych. Samo przez się jest 
zrozumiałe, że w rozmowach z przedsta­
wicielami różnych stronnictw nie ukrywa­
łem mojego opozycyjnego stanowiska 
względem systemu hitlerowskiego. Prze­
cież nie dałem się „ujednostajnić".

Zresztą przy każdej nadarzającej się 
sposobności, a szczególnie w rozmowach z 
francuskimi posłami socjalistycznymi, bro­
niłem poglądu, że Francja winna wejść 
na drogę międzynarodowego rozbrojenia, 
i że nie wyobrażam sobie nic błędniejsze- 
go nad zwalczanie rządu Hitlera na dro­
dze przemocy lub okupacji obszarów.

Nie rozpowszechniałem „wiadomości o 
okrucieństwach", gdzie wszakże zachodzi­
ła potrzeba, zdawałem sprawę z wypad­
ków, których pan także nie może zaprze­
czyć.

Nigdy nie dowiem się tego, co poszcze­
gólnie komunikowali panu niezwykli 
świadkowie pańscy, wydaje mi się tylko, j  
że chodzi tu poprostu o najlichsze dono- , 
sy szpiolowskie. W mojej opozycji prze­
ciwko teraźniejszemu ustrojowi pozostanę 
w tym samym stopniu niezłomnym, w ja­
kim — przynajmniej w ostatnich latach — 
pozostawał pan do ustroju demokratycz- 
no - parlamentarnego. Różnica na tern 
polega, że pan mógł dać wyraz swej opo­
zycji w Niemczech, gdy dzisiaj każdy po­
ważny krytyk ustroju ma zakneblowane 
usta.

Nie zazdroszczę panu itego przywileju, 
któryś pan sobie zdobył, Że był jednak 
cza®, gdy pan przypisywał do tego wagę, 
ażeby być informowanym przez socjali­
stów, dlatego konstatuję powyższe fakty.

Z poważaniem 
(—) Dr. Rudolf Breitscheid".

Z a w ie s z e n ie  
dziennika socjalistycznego
w  Litwie

Z Kowna donoszą, fee komendant
wojskowy kowieński zawiesił wydawni­
ctwo organu litewskiej socjalnej demo­
kracji „Socjaldemokrata®'1 na okres
stanu wyjątkowego w Litwie. Jak  wia­
domo, cenzura podilega w Litwie w o- 
kresie stanu wyjątkowego komendan­
tom poszczególnych okręgów wojsko­
wych. (Press).

*

Od siebie dodamy, że „okres stanu 
wyjątkowego" trwa w Litwie od szere­
gu łat bez przerwy. Innemi słowy „So- 
cjaldemokratas" został zawieszony na
czas nieograniczony.

   ...
Przy braku apetytu, kwaśnem odbijaniu 

się, zepsutym żołądku, upośledź on em tra­
wieniu, obstrukcji, wzdęciu kiszek, zaburze­
niach przemiany materji, pokrzywce i swę­
dzeniu skóry naturalna woda gorzka Fran­
ciszka - Józefa usuwa z organizmu substan­
cje gnilne, zatruwające organizm.

Praski korespondent socjalistycznego 
dziennika holenderskiego „Het Volk" 
widział się w Karolowych Warach z 
tow. R. Stampferem, posłem do Reich­
stagu i dotychczasowym naczelnym re­
daktorem berlińskiego „Vorwaertsu", z 
którym nawiązał rozmowę na temat 
przemówienia Goebbelsa, podanego 
przez na® wczoraj w głównych zarysach 
w ,,Rob°tn>ku''.

Tow. Stampier powiedział:
„Mowa, którą Goebbels wygłosił w 

Hamburgu, nie zdziwi nikogo, kto zna 
tego pana. Minister propagandy Trzeciej 
Rzeszy propaguje moralność i metody 
tych chińskich band rozbójniczych, któ­
re ofiary swoje zaciągają w góry, aby 
od ich krewnych wymusić okup, To mu 
się jednak nie uda.

Powiadają nam, że postępowaniem 
naszern narażamy naszych przyjaciół po 
zostających w Niemczech. Na to odpo­
wiadamy: Winę za zbrodnie, dokonywa­
ne w ciągu ostatnich miesięcy w Niem­
czech oraz za te zbrodnie, które są je­
szcze przygotowywane, nie my ponosi­
my, lecz chwilowi władcy Niemiec.

Jeżeli Hitler i jego kompanowie za to, 
co my czynimy, chcą mścić się na lu­
dziach, którzy tego nie uczynili, to chwi­
lowo nie posiadamy władzy, aby im w 
tem przeszkodzić. Możemy tylko o- 
świadczyć, że postępowaniem taldem 
stawiają się po za nawias ludzkości i 
pozbawiają się na zawsze prawa, aby 
ich jako ludzi traktowano. Niechaj da­
lej idą po drodze bestialskich czynów, a 
niewątpliwie wybije godzina, kiedy gorz 
ko pożałują swoich zbrodni".

Następnie korespondent „Het Volk" 
zaindagowal tow. Stampfera w sprawie 
oskarżeń, jakie rzucił na niego Goeb­
bels, jakoby siedząc w Pradze, sprawiał 
on Niemcom trudności na terenie mię­
dzynarodowym.

Na to pos, Stampfer odpowiedział:
„Tak rzeczywiście twierdzi Goebbels, 

który jednak jeszcze nie jest tak głupi, 
by nie wiedzieć, k to 'by ł tym, który spra 
wił Rzeszy międzynarodowe trudności. 
Jeszcze przsd paroma miesiącami w ni­
czyjej głowie nie mogłoby się zmieścić 
że znajdzie się taki Rząd niemiecki, któ­
ry doprowadzi do zatargu z niemiecko- 
austrjacką republiką i w ten sposób ca­
ły świat, nie wyłączając Włoch, przeciw 
sobie zjednoczy. Przed potężną Francją 
płaszczy się Rząd Hitlera, ale małej Au- 
strji wygraża pięścią.

Jak  długo myśmy mieli wpływ na po­
litykę zagraniczną Niemiec, mógł kraj 
nasz powoli dźwigać się z otchłani Mę­
ski, w którą pogrążył ją nasz nacjona­
lizm, co więcej, znajdywał wszędzie na 
świecie przyjaciół.

Od czasu wszakże, jak Hitler i Goeb­
bels ujęli ster władzy w swe ręce, Niem­

cy w całym świecie uważane są «a po­
rażone trądem.

Nie, nie my sprawiamy Rzeszy mię­
dzynarodowe trudności. Przeciwnie, 
chcielibyśmy nasz kraj od nich uwolnić. 
To niedołęstwo rządu Hitlera pogrąża 
Niemcy. Nie wierzymy także, iżby kul­
turalny naród niemiecki długo godził się 
znosić hańbę obecnych stosunków.

Naród niemiecki odbuduje swój honor 
i swą wolność przez obalenie obecnego 
ustroju, a my mu w tem dopomożemy".

Delegatów Warszawskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej, odbędzie się dn. 29 czerwca o 
godz. 10-ej rano w sali I-ej kolonji W. S. M 
ul. Krasińskiego 10.

Porządek obrad:
1) Otwarcie i ukonstytuowanie zebranie 

oraz zatwierdzenie protokułu poprzedniego 
Zebrania Delegatów W. S. M.

2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Za­
rządu z działalności Spółdzielni w r. 1932; 
sprawozdanie z lustracji Spółdzielni przez 
Związek Rewizyjny: zatwierdzenie sprawo­
zdania i bilansu za rok 1932.

3) Zatwierdzenie budżetu na rok 1933.
4) Wybory uzupełniające do Rady Nad­

zorczej i Zarządu W. S. M. 4
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Położenie gospodarcze Polski
w oświetleniu Banku Gospodarstwa Krajowego

W Polsce skutki deprecjacji dolara 
na rynku pieniężnym w postaci wyco­
fywania względnie zamiany wkładów 
dolarowych ustąpiły w maju niemal zu­
pełnie; przypisać to należy prawdopo­
dobnie przekonaniu szerszych warstw 
publiczności, że dalszy poważniejszy 
spadek kursu dolara już nie grozi. Na­
tomiast trwał odpływ wkładów zloto­
wych z banków, co pozostaje w zwią­
zku z sezouowem ożywieniem w bu­
downictwie i niektórych gałęziach prze­
mysłu oraz rozpoczęciem robót publicz­
nych. W instytucjach zaś oszczędnoś­
ciowych, jak np.: P. K. 0., wkłady nadal 
wzrastały. Działalność kredytowa ban­
ków — z wyjątkiem Banku Polskiego--  
uległa skurczeniu głównie wskutek ma­
łej podaży weksli do dyskonta.

Poprawa cen zbóż na rynkach świa­

towych nie wywarła wpływu aa  ceny
ziemiopłodów w Polsce, które po zwvż- 
ce w poprzednim okresie ponownie się 
obniżyły mimo okresu przednówkowe­
go.

Stan produkcji przemysłowej podniósł 
się nieznacznie, głównie dzięki wzrosto­
wi wytwórczości hut, opartej w dużej 
mierze o zwiększony eksport wyrobów 
żelaznych.

Przemysł metalowy podniósł zatru­
dnienie tylko w niektórych działach se­
zonowych, w produkcji maszyn zaś nie 
nastąpiła poprawa.

Obroty handlowe na rynku wewnętrz­
nym były naogół niższe niż przed ro­
kiem. Wywóz towarów zagranicę 
wzrósł, dzięki czemu saldo dodatnie b;- 
lansu handlowego było większe.

Gdańsk pod władzą Hitlera
Piątkowe posiedzenie „Volkstagu‘‘.
Plany Rauschninga

„Volkstag“ (Sejm) gdański odbył w 
piątek drugie z kolei posiedzenie. Pre 
zydent nowego Senatu Rauschning wy­
głosił przemówienie, w wielu ustępach 
dość mętne, w ustępie, domagającym 
się pełnomocnictw, i w ustępie, skiero 
wanym przeciwko socjalistom, — wcale 
jaskrawe.

Pos. Ziehm (niemiecko - narodowy) 
wyraził zgodę na pełnomocnictwa.

Tow. Brill imieniem socjalistów w o- 
strej mowie zapowiedział głosowan;e 
przeciwko.

Poseł polski Moczyński wystąpił z 
bezbarwnym i oportunistycznym wobec 
hitleryzmu przemówieniem.

Posiedzenie piątkowe zostało zakoń
czone wieczorem.

**#
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To już raz było
Mimo mnogości artykułów jubileuszo­

wych o Wyspiańskim i stosownego opro­
centowania jego rzeczywistej czy urojo­
nej aktualności pominięto starannie pe­
wien motyw, który istotnie dałby się 
wyzyskać dla celów „aktualizacji" wiel­
kiego poety, motyw, o którym pozwolę 
sobie tutaj niebacznie przypomnieć.

Odskocznią stanie się dla nas „Noc 
listopadowa".

Wyspiański, opierając się ma źródłach 
W rodzaju: S. Barzykowskiego „Historja 
powstania listopadowego" i M. Mochna­
ckiego „Powstania narodu polskiego w 
r. 1830 i 1831 r.‘‘, zgodnie z prawdą hi­
storyczną oświetlił w symbolicznych po­
staciach Chłopickiego, Stanisława Poto­
ckiego i Wincentego Krasińskiego rolę 
rycerstw a napoleońskiego w czasie wy­
darzeń listopadowych.

Przypomnijmy sobie, że wszyscy żoł­
nierze napoleońscy w czasach Księstw i  
Warszawskiego i Królestwa Kongreso­
wego otoczeni byli kultem całego spo­
łeczeństwa, które w nich widziało go­
dnych dziedziców tradycji rycerskiej 
narodu, wcielenie męstwa, honoru i y  
fiamego patrjotyzmu.

Była to istotnie galerja typów zasłu • 
gujących na to, by stać „na podniesie­
niu".

Taki Stanisław. Potocki walceył już

I.

I w powstaniu kościuszkowskiem, w armji 
Księstwa Warszawskiego był adjutan- 
tem ks. Józefa Poniatowskiego, bez- 
przykładnem męstwem zasłynął w kam 
panji z r. 1809. W Królestwie Kongre- 
sowem został mianowany senatorem, 
wojewodą i adjutantem Mikołaja. I. 
Wskazywano na niego powszechnie ja­
ko na ewentualnego wodza powstania 

Jeszcze większem uznaniem cieszył 
się generał dywizji wojsk polskich w r. 
1830 — Grzegorz Józef Chłopicki. W 
legjonach polskich odbył prawie całą 
kampanję Napoleona, wysuwając się na 
czoło przysłowiowem męstwem i zdolno­
ściami. W legjonach już uzyskał rangę 
podporucznika i wiele odznaczeń. W 
Hiszpanji mianowany generałem bryga­
dy, wsławił się w czasie odwrotu z pod 
Moskwy. Ciężko ranny w bitwie pod 
Valentino podał się do dymisji. W Kró­
lestwie Kongresowem przez cara Ale­
ksandra został mianowany generałem 
dywizji i objął funkcje w Warszawie. 
Usunął się z wojska po zajściu z W. Ks. 
Konstantym. Wszystkie tajne związki 
patrjotyczne liczyły na niego, jako przy 
szłego wod'za powstania,

Czcią i uznaniem otaczano również 
do czasu Wincentego Krasińskiego, któ- 

1 ry już jednak w czasach Królestwa Kon­
gresowego zrobił co mógł, by się nara­

zić opinji publicznej. A przecież przesz­
łość miał pełną chwały i zasług, tę 
przeszłość, którą niedarmo oczarował 
szłego wodza powstania.

Brał udział w kampanji legjonów Dą­
browskiego, pułk jego się wsławił he­
roicznym atakiem wąwozów Samo - Sier 
ra w Hiszpanji. Krasiński odznaczył s;ę 
nieprawdopodobnem męstwem na polu 
wallki. Miał ciało pokłute jak rzeszoto. 
23 rany cięte, kłute i z postrzału, były 
wymownem świadectwem jego cnót ry­
cerskich. Słowa i uznanie towarzyszyło 
mu wszędzie. Wyróżniany i osypywany 
nagrodami przez Napoleona, został Ko­
mendantem legji honorowej, generałem 
brygady, hrabią państwa francuskiego. 
Brał udział również w kampanji roku 
1812. W r. 1814 po zgonie ks, Józefa 
Poniatowskiego mianowany przez Napo 
leona naczelnym wodzem oddziałów 
polskich, służących w wojsku francus- 
skiem, przyprowadził resztki tych od­
działów ze zwłokami ks. Józefa do War 
szawy.

Po tak wspaniałej drodze życiowej, 
której laury, rozdzielone między kilku­
dziesięciu ludzi, starczyłyby na wspom­
nienia wypominkowe dla wielu pokoleń, 
generał brygady wojsk napoleońskich, 
w Królestwie Kongresowem zostaje do- 
wódzcą dywizji gwardji, w roku zaś 
1818 obrany marszałkiem Izby posel­
skiej, w roku następnym otrzymuje god­
ność senatora - wojewody.

Poczem — pozyskawszy sobie zaufa­
nie i życzliwość cąra Aleksandra Ij W<

ks. Konstantego i cara Mikołaja I — J 
zostaje najpodlejszym sprzedawczykiem, 
serwilistą i karjerowiczem, rzucającym 
hańbę swego imienia i służalstwa pod 
nogi synowi — poecie, któremu sądzono 
było przez całe życie znosić piętno zdra 
dy i niesławy niepokalanej ongiś tarczy 
rycerskiej ojca.

Tacy to ludzie wagę swojej wspania­
łej przeszłości rzucili na szalę wypad­
ków nocy listopadowej, takich to ludzi 
(poza skompromitowanym już swojem 
służalstwem w czasie sądu sejmowego 
nad Krzyżanowskim i towarzyszami — 
generałem Krasińskim) — chcieli posta­
wić młodzi podchorążowie na czele ru­
chu powstańczego, zasugestjonować ich 
i porwać za sobą okrzykiem Wysockie­
go: „Do broni"!

„Zapamiętajcie rok 
trzydziesty,
dzień dwudziesty dziewiąty 
listopada:
dzień wzeszedł dla was, ta noc!

Jeżeli pozwalamy sobie z względną 
szczegółowością przypomnieć te czasy, 
ludzi i wypadki, na których spoczęła 
myśl poety w „Nocy listopadowej , to 
czynimy to ze względu na uderzającą 

i analogję historyczną między rolą pew­
nych grup społecznych wtedy i teraz.

Wyspiański (zgodnie zresztą z relacją 
Barzykowskiego i innych historyków) 
kładzie nacisk w swoim dramacie na to 
tragiczne rozdarcie, niemoc wewnętrz­
ną upatrzonych wodzów powstania w 

l rodzaju Chłopickiego i Potockiego, któ­

Dr. Rauschning przyjął wczoraj p rze*  
stawicieli prasy gdańskiej i zagranic** 
nej. Dr. Rauschning omówił swoją de­
klarację programową w „Volkstagu i 
zapowiedział „gruntowną reformę" ad­
ministracji. Zostanie utworzony specjal­
ny urząd robót publicznych, a sprawy 
gospodarcze będą skupione w jednym 
resorcie. Dr. Rauschning wyraża nadzie 
ję, że przymus służby pracy bądlie 
wprowadzony niebawem i że do 1 paź­
dziernika połowa rocznika, obowiązane­
go do tej służby zostanie powołana.

rzy wolą swą niemą pogardę rzucić mło­
dym zapaleńcom pod nogi, ginąć raczej* 
nie wyciągając miecza ani do ataku, 
ani do obrony, niż zdobyć się teraz 
w poszumie wichrów jesiennych nocy, 
listopadowej i ataku na Belweder na 
akt woli i decyzji ofiarnej dla narodu, 
oni, którzy swemi czcigodnemi bliznami 
osłaniają pamięć Racławic i Maciejowic, 
Piramid, Samo-Sierry, Raszyna, Mo­
skwy i Berezyny, Lipska i Waterloo.

Chwalebna przeszłość murem niezro­
zumienia odgrodziła ich od teraźniej­
szości i gdy młodzi podchorążowie po 
napadzie na Belweder, opadną Potoc­
kiego, błagając go o przyjęcie dowódz­
twa, gdy prosić go będą na kolanach, 
by stanął na ich czele, on — mężny, do­
świadczony, przezorny, — ten ich ofałk- 
nie i zelży, a nie mogąc sprostać argu­
mentacji, „zamilkł nareszcie" — jak 
stwierdza Barzykowski—jakoby ogłuchł 
i stał wśród proszących, jak posąg nie­
my".

Zniecierpliwiony wówczas i zrozpa­
czony Zaliwski, krzyknął do towarzyszył 
„To palcie mu w łeb, jak psu"; oi te i, 
przypadłszy do Potockiego, ściągnęli go 
z konia wśród złorzeczeń.

Tę chwilę udramatyzował Wyspiański 
w akcie VII „Nocy listopadowej" -  
„W ulicy".

(Dok. nast.)
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Konferencja i chaos
To obniżenie ceł jest ze wszyst­

kich trzech żądań najtrudniejszem do 
wykonania, ponieważ prezydent Roo­
sevelt opracował daleko idący plan 
państwowej kontroli nad przemy­
słem kapitalistycznym. Zamierza on 
poddać kontroli nietylko ceny, lecz 
także płace oraz czas pracy. Według 
tego projektu liczba godzin pracy w  
tygodniu ma zostać w głównych prze­
mysłach obniżona do 30, a p łace w  
miarę wzrostu cen — podwyższone. 
Roosevelt chce przez zaprojektowa­
nie i uruchomienie robót publicznych 
na wielką skalę podnieść siłę nabyw­
czą szerokich mas. Dostał on już, 
coprawda narazie tylko na jeden rok, 
prawo do wykonywania kontroli, 
które, na papierze przynajmniej, bar­
dzo imponująco wygląda. Każde 
przedsiębiorstwo przem ysłowe musi 
posiadać licencję, która może być cof­
nięta przedsiębiorcy, o  ile będzie on 
zwlekał z podwyższaniem płac i z o- 
graniczaniem godzin pracy. Jest to, 
przynajmniej na papierze, najśmiel­
szy plan gospodarczy, jaki w grani­
cach ustroju kapitalistycznego jest 
do pomyślenia,

Przypuśćmy, że Ameryka pod rzą­
dami tego niezwykłego prezydenta 
byłaby skłonna wkroczyć na tę dro­
gę. Czy ma wówczas Ameryka, jako 
jednostka zamknięta, taką oświeco­
ną politykę w obrębie swych granic 
uprawiać, czy też ma współpraco­
wać z pozostałym światem? To za­
leżeć będzie od zamierzeń tego po­
zostałego świata.

Proszę spojrzeć na obraz: Chaos i 
niepowodzenie w  G enewie, milita- 
rystyczna i polityczna reakcja w  Niem  
czech, konserwatyzm gospodarczy i 
imperjalizm w Londynie, w szędzie 
zaś silny nacjonalizm. Stosunki po­
między Londynem i Waszyngtonem 
mogą być najlepsze, a w wielu spra­
wach, włącznie ze sprawą waluty i 
sprawą zbrojeń, mogą się zgadzać, 
ale rząd narodowy brytyjski uprawia 
politykę gospodarczą, będącą krań- 
cowem przeciwieństwem polityki 
Roosevelta. Postępowanie rządu bry­
tyjskiego miało ten skutek, że płace 
obniżono. W Genewie zwalczał on 
wniosek, domagający się zaledwie 
zbadania kwestji 40-godzinnego ty­
godnia pracy i liczył na to tylko, że­
by sprawę odwlec. Uparcie sprzeci­
wiał się temu, aby rozpatrywać ja­
kikolwiek plan robót państwowych. 
Co prawda chciałby podnieść ceny w  
drodze pewnego rodzaju kontrolo­
wanej inflacji, ale narazie próbował 
tę zwyżkę cen osiągnąć przez ogra­
niczenie wytwórczości, nie zaś przez 
spotęgowanie spożycia.

Ostatecznie mówi nawet o obniże­
niu ceł, zdaje się jednak, że prędzej 
ma na myśli cudze cła, niż swoje wła-

MAŁY FELJET0N
Chochlik d ru k a rs k i

Znany jest stary kawał wśród młodzieży 
męskiej i mało wybrednej, polegający na 
tern, że gdy kto w rozmowie wyrwie się z 
nieparlamentarnem słowem, drugi młodzie­
niec powiada:

— Fe, jak ty  się wyrażasz, jabym za sto 
złotych takiego słowa jak..... nie powtórzył. 
I oczywiście bez stu złotych wyraz ten na 
talerz wykłada.

Coś podobnego zdarzyło się w tych dniach 
w prasie. W  jednym z łódzkich dzienni- 
ntków wydrukowane było ogłoszenie a za­
ginionym psie z prośbą o odprowadzenie go 
pod wskazany w ogłoszeniu adres. W  ogłoszę 
niu było podane, jak pies się wabi. Nazwa­
nie psa imieniem, które dla miljonów ludzi 
jest świętością, nawet dla niewierzącegot( 
ale na pewnym poziomie etycznym stojące­
go człowieka, jest czynem obrzydliwym i 
niegodnym.

Jakie, zachowała się w tym wypadku 
część prasy, mieniącej się wierzącą, religij­
ną, katolicką? Zachowała się, jak ów niewy­
bredny młodzieniec, o którym piszemy na 
początku. Zawrzała oburzeniem, ale cały 
tekst ogłoszenia wraz z bluźnierczym ustę­
pem wydrukowała.

To są rzeczy doprawdy obrzydliwe i nie­
godne.

Sprawa wczoraj wyjaśniła się. Winien 
wszystkiemu jest chochlik zecerski. On to 
sprawił, że w inkryminowanem ogłoszeniu 
źle złożony został wyraz „Boy".

Zabłąkany pies wabił się „Boy".
Teraz oburzeniem zakipią ci „z przeciw­

ka", Bluźnierstwo, profanacja! Bo jakże, 
pies i naraz „Boy".

Nie wiemy, jak dziennik łódzki wybrnie 
z tej kabały, ale zabawa zapowiada się do­
skonale.

ULT1MUS,

(Dokończenie).

sne. Ameryka życzy sobie ogólnej 
10%-ej obniżki ceł. Plan brytyjski 
przewiduje poszczególne układy, 
dzięki którym już niektóre kraje, a 
szczególnie kraje skandynawskie i 
Argentyna, słabiej lub silniej wcielo­
ne zostały do brytyjskiego systemu 
państwowego.

Krótko mówiąc, trudno dzisiaj 
przewidzieć, jak chwilowo postępo­
wa faza polityki amerykańskiej shar* 
monizuje się z reakcją, panującą w  
rozmaitym stopniu w Europie. Naj- 
bliższem prawdy będzie przypuszcze­
nie, że konferencja niew iele osiągnie 
i że Ameryka wycofa się ku odosob­
nieniu. A jeśli nawet Roosevelt oso­
biście pójdzie na liberalne skreślenie 
długów, to jeszcze niewiadomo, czy 
uda mu się tę rzecz przeprowadzić 
przez Kongres, jak nie udało się pre­
zydentowi Wilsonowi osiągnąć zgo­
dę Kongresu na przystąpienie Ame­
ryki do Ligi Narodów. Kongres, o

becnie staje się niespokojnym i krną­
brnym, ponieważ Kongres nie lubi 
mocnych prezydentów. Roosevelt bę­
dzie może zmuszony stanąć do walki 
z Kongresem w sprawie długów, mia­
nowicie przez apel do narodu i mo­
wy z trybuny, jak i przez radjo.

Dwie wrogie sobie potęgi przeciw­
stawiają się Rooseveltowi. Drobni 
farmerzy, sami przeciążeni długami, 
nie mogą pojąć, dlaczego oni mają 
„angielskiemu królowi Jerzemu" da­
rować długi, gdy oni muszą wszyst­
kie swe zobowiązania w  bankach 
płacić. Z drugiej strony banki były­
by raczej skłonne coś niecoś podaro­
wać „królowi Jerzemu", ale solą w 
oku jest im projekt prezydenta o kon 
troli nad przemysłem.

Przyszłość Konferencji zależy od 
stosunku Europy do Ameryki. N ieste­
ty, Europa jest w  stanie chaosu, a 
Ameryka jest w  stanie płynnym. 
Dzieje świata rzadko kiedy mają

Przegląd
ROZ DŹWIĘKI I „CZYSTKA 

„SANACJI".
K ilk ak ro tn ie  na tem  m iejscu s tw ie r­

dzaliśm y istn ien ie  g łębok ich  ferm en tów , 
różnic i k łó tn i w śród m łodzieży „ san a ­
cyjnej". W  obozie sta rszych  n ie lepiej 
się dzieje. A w an tu ry , w alk i frakcyjne, 
spory, „czy s tk i” —  to chleb pow szedni 
życia o rganizacji „sanacyjnych" —  Dzie 
je się ta k  w szędzie, a m. in. i w Krako­
w ie. O tych „sto su n eczk ach ” w śród rz ą ­
dzącej oligarchji pisze „Gazeta Warszaw 
sk a " : '

Specjalnie ostre zgrzyty wynikły w 
kołach sanacji na całym odcinku oświa­
towym. Z trzech nowowybranych rek-

prasy
WŚRÓD

ile był potulny podczas obejmowania I przed sobą tak trudne zadanie do 
władzy przez Roosevelta, o tyle o- rozwiązania

W torebce 
podróżne)

powinny się zawsze 
znajdować tabletki 
Aspirin, gdyż podczas 
podróży najłatwiej 
można się przeziębić. 
Istnieję tylko jedna
ASPIRINAl

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Zagadnienia wsi
Obniżyć opłaty sądowe— zwolnić od opłat niezamożnych chłopów

Według ustawy skarbowej, obo­
wiązującej od 1-go kwietnia 1933 r, 
do 31 marca 1934 r., budżet minister- 
jum sprawiedliwości w wydatkach wy 
nosi 101.350.200 zł., a w dochodach 
— 73.474.700 zł. Po odliczeniu wy­
datków na zarząd centralny i więzień 
nictwo — wydatki na wymiar spra­
wiedliwości, jako taki, wynoszą więc 
72.572.300 zł., a dochody z należno­
ści sądowych — 71.300.000 zł, Fak­
tycznie dochody skarbu państwa są 
jeszcze większe, gdyż do nich należy 
doliczyć część wpływów z opłat stem 
płowych i t. p., które figurują wśród 
dochodów Miniisterjuim Skarbu a 
związane są z wymiarem sprawiedli­
wości (np. opłaty stemplowe od peł­
nomocnictw procesowych). Okazuje 
się więc, że sądownictwo nie tylko 
nie jest żadnym ciężarem dla pań­
stwa, lecz źródłem czystego zysku. 
Podkreślając ten fakt znamienny dla 
dzisiejszych stosunków w Polsce, 
„Gazeta Sądowa Warszawska“ (Nr. 
14 z r. 1933) pisze: „Czy to jest nor- 
malnem rozwiązaniem całego zagad- 
nieia, możnaby mieć co do tego po­
ważne wątpliwości"...

Gdy np. we Francji, państwo do­
płaca ogromne sumy do wymiaru 
sprawiedliwości, aby go udostępnić 
dla wszystkich obywateli, u nas w o*

statnich latach stworzono pewnego ro 
dzaju ,państwowy monopol wymiaru 
sprawiedliwości", dostępny tylko dla 
drobnej części zamożnych obywateli.

Ogroma większość nowych cięża­
rów, wywołanych podrożeniem po­
nad wszelką miarę opłat sądowych 
ponosi przedewszystkiem ludność 
wiejska — ilościowo najliczniejsza w 
kraju i narażona na największą ilość 
procesów sądowych. Wielu chłopów 
wogóle nie korzysta z wymiaru spra­
wiedliwości, gdyż jest on dla niej 
niedostępny. Stara się z konieczno­
ści regulować swoje stosunki mater­
ialne i sąsiedzkie w drodze tak zw. 
samopomocy, t. j. przeważnie siły fi­
zycznej. Stąd liczne procesy karne 
o samowolę i awantury sąsiedzkie.

W ciągu ostatnich trzech lat podro­
żono opłaty prawie o 100 proc. Wpro 
wadzono dotychczas nieznane w b. 
dzielnicy rosyjskiej opłaty w postę­
powaniu skargowo - prywatnem kar- 
nem. Ostatnio w nowym kodeksie 
postępowania cywilnego (art. 112) i 
w nowym prawie o postępowaniu 
przed Najwyższym Trybunałem A d ­
ministracyjnym odebrano ludności 
praktyczną możność korzystania z 
„prawa ubogich żądając od intereso­
wanych udowodnienia w tym wypad- 

i ku swego „zupełnego ubóstwa". Dziś

NIE W O L N O  B U D O W A Ć  D O MÓW,  
K U P O W A Ć  P L A C Ó W

Przed obejrzeniem budujących się na sprzedaż wzorowych domków z wygodami, kana­
lizacja, wodociągiem, łazienką, w erandą, na długoterm inow e sp łaty  w Najbliższym, Pod 
stołecznym Osiedlu „BIAŁOŁĘKA DWORSKA" zaledwm 3 kim. od gr. W arszawy, tuz 
przy pierwszym od W arszawy przystanku Płudy. K ilkadziesiąt pociągów dziennie 8 
minut koleją z dw orca W arszaw a - Praga, 16 minut z dw orca W arszaw a - Gdańska. 
Ulice w osiedlu brukow ane i wyłożone betonow em i chodnikami, bprzedaż placów za­

lesionych oraz pod ogród warzywno-owocowy.
Ceny znacznie zniżone. Akty hipoteczne natychmiast.

INFORMACJE! ZARZĄD OSIEDLA „BIAŁOŁĘKA DWORSKA •,
W arszawa, ul. N iecała 12, tel. 406-34, oraz na miejscu w Osiedlu. 428

więc chłap bezrolny, który ma drew­
nianą chatę na pastwisku gromadź - 
kiem — nie uzyska w 6ądzie „prawa 
ubogich", bo nie wykaaał zupełnego 
ubóstwa Wyraźna litera nowego 
prawa zmusza sądy do najdalej idą­
cego ograniczenia w udzieleniu „pra­
wa ubogich". Wreszcie nowe prze­
pisy o kosztach sądowych (art. 119, 
p. 3) faktycznie odbierają robotni­
kom rolnym ich dotychczasowe pra­
wo bezpłatnego postępowania sądo­
wego w sprawach rozpoznawanych 
przez komisje rozjemcze.

Postępowanie sądowe i przed urzę­
dami rozjemczemi na podstawie tak 
zw. ustaw kryzysowych w rolnictwie 
— jest również dla najbiedniejszych 
chłopów zupełnie niedostępne z po­
wodu wielkich kosztów.

Stosuje się tu bowiem przeważnie 
zwykłe przepisy o kosztach sądowych 
(2 i pół procent wpisu stosunkowego, 
nowe opłaty od załączników).

Wszystko to się dzieje w czasach 
najstraszliwszej nędzy i kryzysu na 
wsi, gdy miljonowe rzesze małorol­
nych i bezrolnych chłopów z braku 
pracy i jakichkolwiek zarobków p o  
prostu przymierają z głodu.

Dlatego najwyższy już czas, by lu­
dność wiejska upomniała się o swoje 
prawa, żądając

obniżenia opłat sądowych, 
zwolnienia od wszelkich opłat sądo­
wych niezamożnych chłopów i robot­

ników rolnych.
Celem sądownictwa nie jest ściąga* 

nie dochodów dla Skarbu Państwa 
a tani i dostępny dla całej ludności 
Państwa wymiar sprawiedliwości.

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI.

torów trzech uczelni akademickich, tyl­
ko jeden uchodzi za narodowca, zresz­
tą nigdy nie angażującego się czynnie 
w życie po-lityceme. To rektor Wszech­
nicy Jagiellońskiej, prof. Maziarski, zo­
stał on — wbrew- pogłoskom — zatwier 
dzony.

Nowy rektor Akademji Sztuk Pięk­
nych, prof. Laszczika, rzeźbił portret J . 
Piłsudskiego jeszcze jako skromnego 
brygadjera. Nowy rektor Akademji Gór 
niczej, prof. Goettel, szedł konsekwent­
nie i stale z piłsudczyzną. I oto oby. 
dwom — odmówiono zatwierdzenia. 
Pierwszy ma być na rektora za stary, 
drugi — za młody! A powód właściwy? 
W ewnętrzny podział w BB na dobrze i 
niedobrze widzianych.

W szkolnictwie średniem lecą głowy 
sanacyjnych dyrektorów. Dojrzał do e- 
merytury człowiek starej daty, który 
jednak najbardziej skrajnie przeszedł w 
służbę „Pierwszej Brygady" i „Straży 
Przedniej”, dyrektor gimnazjum w Za­
kopanem, Turowski. Przeniesiono na •-  
meryturę dyrektora Hertziga w Tarno­
wie. Niedawno młodzież wybiła szyby 
i dyrektorowi Herzigowi i bawiącemu u 
nego kuratorowi Nowickiemu. Wyjechał 
z dyrektury VI gimnazjum na nauczy­
ciela gimnazjum w Pińczowie p. Arty- 
miak, jeden z czołowych działaczy sa­
nacyjnych, Podobno jest w drodze po­
wrotnej na skromną posadę na prowin­
cji i drugi sanacyjny dyrektor gimna­
zjum IV, p. Hojno. A dalsze zmiany za­
powiadają.

N ic n iem a pew nego w  tym  „san acy j­
nym " św iecie.

CZY GRA WARTA ŚWIECZKI?
Je d n o  z kap ita lis tycznych  pism  pisze: 

Trwająca od szeregu dni w Londynie 
światowa konferencja gospodarcza z u- 
działem delegatów 66 państw — wbrew 
szumnym zapowiedziom nietylko nie wy 
prowadzi świata z nad brzegu przepaś­
ci gospodarczej i społecznej, ale nie po 
trafi nawet złagodzić obecnej sytuacji 
bo zbyt dużo złej woli i egoizmu zgro­
madziło się w Londynie.

Konferencja ta kosztować będzie — 
jak obliczają — około 10 miljonów do­
larów..

Bezradn-ość kap ita lizm u  w  w alce  z  
k ryzysem  jest zupełna. W  m ożliw ość je ­
go zw alczen ia n ie  w ierzą  n aw e t p ism a 
burżuazyjme.

PALENIE KAWY.
W  L ondynie radzą, jak  za radzić  k ry ­

zysow i i nędzy. —  D użo „uczonych 
mów i zaleceń. A rzeczywistość kapita­
listyczna nie liczy się  z radam i oficjal­
nych mężów. Oto, jak  pisze „Dzień Do­
bry":

W ostatnich dwóch latach w Brazylji 
spalono 17 miljonów worków kawy. I
Wszystko nanic!... Brazylia nadal dusi 
się od nadmiaru kawy, a w takiej np. 
Polsce za kilogram dobrej kawy brazy­
lijskiej płaci się nadal kilkanaście zło­
tych.

Tegoroczne zbiory kawy w Brazylji 
wyniosą około 30 miljonów worków. Ile 
z tego pójdzie na spalenie — żeby u- 
trzymać cen/  na dawnym poziomie? 
Obliczają, że trzeba będzie w tym ro­
ku spalić 15 miljonów worków... 

K ap ita listyczne konferencje  i n a ra d y  
nie odniosą sku tku . P rzeb u d o w a sp o łe ­
czna - Socjalizm  p o tra fi jedynie usunąć 
absu rdy  obecnej gospodarki. S -ek .

B e z  t y t u ł u

O poparcie
prasy socjalistycznej

Na X Zjeździe Z. Z. K. po w y czerp a­
niu p o rządku  ob rad  zab ra ł jeszcze 
głos tow, Kaczanowski i zw rócił się do  
delegatów , by w  sw ych środow iskach 
rozwinęli akcję za poparciem prasy ro­
botniczej.
Streszczenie przemówień tow. Kacza­
nowskiego podajemy za „Kolejarzem 
Związkowcem").

„M ów ca w skazuje n a  ogrom ną donio­
słość jaką posiada p ra sa  robo tn icza , n ie  
tylko zaw odow a ale i polityczna, w co­
dziennej w alce o po p raw ę bytu.

K olejarze w  szczególności w iedzą do­
brze, że w  swem  codzicnmem zm aganiu 
się z w yzyskiem  i uciskiem  liczyć mogą 
wyłącznie na poparcie prasy socjalisty­
cznej, k tó ra  nie ty lko  broni postu la tów  
p racow niczych  i  ca łą  opimję publiczną 
d la n ich  zyskuje, ale bezw zględnie p ię t­
nuje w yrządzane p racow nikom  w szelk ie 
krzyw dy.

N ieste ty  p ra ra  nasza  p a d a  ofiarą czę­
stych rep resy j. M ów ca p rzed staw ia  sy­
p iące  się na p ra sę  robo tn iczą  konfiska­
ty, w yjaśniając, jak  podcinają one byt 
m a t erja iny  naszych  pism , k tó re  liczyć

m ogą ty lko  na poparc ie  mas p racu ją ­
cych, gdyż nie ko rzysta ją  z ż a d n y c h  ,fun 
duszów  dyspozycyjnych ' czy subsydjów, 
z jakich  w szędzie czerp ie p ra sa  burżiua- 
zyjna czy rządow a.

Za in icjatyw ą sędziw ych w eteranów  
Socjalizm u polskiego jak  tow . tow- Li­
manowski, Daszyński, głośny pisarz, 
Strug, se n a to r Dębski i Kaz. Pietkiewicz 
u tw o rzy ł się „Fundusz walki z  konfiska­
tami", na k tó ry  grosze sw e sk ład a  ca ły  
uśw iadom iony p ro le ta ria t polski.

M ów ca spodziew a się, że kolejarze 
nie pozostaną w  tyle i że ze sw ej s tro ­
ny zasilą  ten  Fundusz ofiaram i na jaką 
kogo s ta ć  w  dzisiejszej chwili. (O klas­
ki).

Tow. Tosza z Ja w o rz n a  proponuje 
u rządzen ie  doraźnej sk ład k i n ad to  s ta ­
w ia w niosek, by Zarząd Gl. z funduszów 
na cele kulturalno - oświatowe przezna­
czy! na „Fundusz walki z konfiskatami" 
5.000 złotych.

W niosek  pow yższy  tow . Mastek p rz e ­
kazu je  now em u Z arządow i G łów nem u 
do  uw zględnien ia w m iarę  m ożności.

„K urjer W ileńsk i"  po p rzy toczen iu  
k o m u n ik a tu  P. A. T. o zajściach w R op 
czyckiem  i w  R zeszow skiem  ta k  p isze:

„Komunikat Pata mówi o agitacji na­
pływowych żywiołów komunistycznych. 
Wiemy jednak ze źródeł miarodajnych 
(podkr. nasze), że zaczęło aię od a- 
gitacji działaczy Stronnictwa Ludowe­
go.,., Wypadki tego rodzaju  pod­
kreślają konieczność odgrodzenia tam­
tejszej ludności od nieodpowiedzialne' 
agitacji działaczy opozycyjne - ludo­
wych, którzy z miejscowej, pogrążonej, 
w ciężkim kryzysie ekonomicznym lud­
ności wiejskiej czynią mimowoli 
(podkr. naeze) żerowisko dla antypań­
stwowej, ekstremistycznej akoji, nie­
chybnie z zewnątrz kierowanej".

K onserw atyw ne „Stowo” podaje w 
sw oim  ko m en tarzu  dosłow nie:

R E F O R M A C K I E  ? £ &  Z A K O N N I K
znan$ od 1602 roku.

R eg u łu |q  io łą d e k ,  chronią od r e u -  
m a ty zm u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r t r e ty z m u , ude- 
rr eń  k rw i d o  q łow y , uśmierzają h e ­
m oroidy, czyszczą krew i przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Użycie 

1 do 2 pigułek ra  noc 
Cena za pud. Zł. 135 wyrobu

Aptekarza TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, Smolna 22 

Żądać w aptekach i składach
z „ZAK O N N IK IE M ”

" S  t a - '1

„Agitatorzy ludowsów sekundują *-
gentom komunistycznym”.

W ynikałoby  s tąd , że P. A. T. p o d a ł 
w sw oim  kom unikacie urzędow ym  w ia­
dom ości n iezupe łn ie  ścisłe. A le m niej­
sza  narazie  o to. W iadom ości innych  
podaw ać nie w olno nikom u,... z w y ją t­
k iem  prasy  „sanacyjnej". In te resu je  nas  
w  tej chw ili k o m en tarz  „K u rje ra  ^Wi­
leńsk iego", R edaguje to  pismo p. K azi­
m ierz O kulicz, „ libera ł"  w  B. B. W. R., 
po d ejrzew an y  sta le  p rzez  d ew o tk i wi­
leńsk ie o „m asoństw o"; „K urjer W ileń ­
sk i"  p ro teg o w a ł sw ego czasu  g rupę p. 
D em bińskiego, b ron ił T araszk iew icza ...

I teraz... taki „komentarz"...
Ileż to  znaliśm y p rzed  r. 1918 „kom en 

ta rz y "  ca łk iem  podobnych, p raw ie  je ­
dnobrzm iących  ?!.,.

J a k  to  o k reślić?
N iechże będzie ra z  jeszcze jeden :

„ja spaliłem wszystko, co ozciłem, 
czołem biję przed tym, co paliłem";

Ar.

Rob. Tow. Służby Społecznej

I
 SEKCJA KOLONJI LETNICH

urządza kolonje Utnie dla kobiet pra­
cujących w okolicy Warszawy od dn. 
20 czerwca po 2 zł. dziennie.

Zapisy przyjmuje sekretariat R. T. S. S.
ul. Leszno 53. 

Poniedziałek, środa, piątek od 5 — 7 
Wtorek, czwartek, sobota od 10 — l
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Hitler o „narodowym internacjonalizmie"
o  Austrii i przeciw Hugenbergowi
W ywiad Hitlera z red. „Berlingske Tidedne“ *

K anclerz  Hitler udzielił p rze d s taw i­
cielow i dzienn ika duńskiego „Berllng- 
ske Tigende" w yw iadu n a  te m at a.ktual 
nych p roblem ów  po lity k i niem ieckiej 
i św iatow ej. Na p y ta n ie  co do przysz­
łości p a rtji socjalno-dem okratycznej w 
N iem czech, Hitler ośw iadczył: „Św iat
m usi w yb ierać  m iędzy  m iędzynarodo­
w ym  kom unizm em  a narodow ym  in t .r -  
nacjonalizm em (?)".

0  konfikcie n iem iecko  - austriack im  
Hitler w yraził się następu jąco : od Au- 
s tr ji n ie chcem y niczego, w yznam  jed­
n a k  o tw arc ie , że jesteśm y obrażeni, 
gdyż A ustrja  trak tu je  zw ykłych tu ry ­
s tó w  niem ieck . jak  zbrodniarzy . Spraw a 
„ansch lussu" in te resu je  n ie ty lko  Niem -

306!
Pierw sze wydanie wczorajszego „Ro- 

ootnika" zostało skonfiskowane za ar­
tykuł wstępny, tudzież za komentarz 
do notatki o umorzeniu sprawy prze­
ciw ko Sobolowi.

Jest to już 306-ta konfiskata nasze­
go pisma za rządów sanacji, zarazem  
46-ta w roku bieżącym.

|  T o w .M ieczy s ław W o źn ?ak j
zm arł tragiczną śmiercią do. 18 b. m. w 
dwudziestym roku życia z powodu niemoż­
ności znalezienia pracy.

Zmarły był wiernym Towarzyszem. Peł- | 
n il funkcje przewodnika Milowickiej Gro- 
mady oz. harcerskiej w Sosnowcu. Wśród j 
przyjaciół, towarzyszy i cz. harcerzy zo­
staw ił dobre wspomnienie i bolesny żal,

Cześć Jego  pamięci!
Rodzicom zmarłego wyrażamy współczu- I 

cie.
Gromady Cz. H. w Sosnowcu i 
Rada Krajowa Cz. Harcer. T.U.R.

cy i A ustrję, jest on a  rów nież zagadnie 
niem  europejskiem .

W spom inając o K onferencji G ospo­
darczej, Hitler zauw ażył, iż szanse jej 
są znacznie lepsze od szans K onferen­
cji Rozbrojeniow ej. P ow inna ona o sią ­
gnąć rezu lta t, jeżeli ty lko  uczestn icy  
jej dość silnie zam anifestu ją  sw ą dobrą 
wolę.

W końcu zapy tany  o stanow isko  w o­
bec  problem u koloni) dla N iem iec, w y­

suniętego w  m em orjale Hugenberga, 
Hitler odpow iedział: sp raw a tę om ów i­
łem jasno już w expose, w ygłoszonem  
przy  o tw arc iu  R eichstagu. O sobiście ’e- 
stem  zdania, że obecnie mamy do roz­
wiązania ważniejszeą kwestję, niż za­
gadnienie kolonij.

My, Niem cy, m ów iąc o  kolonizacji, 
m am y na myśli p rzedew szystk iem  P ru ­
sy W schodnie, gdzie jest jeszcze ty le 
ziemi do upraw y.

Pozbawienie mandatów
posłów hitlerowskich w Austrii

W IEDEŃ, 24 czerw ca. (ATE.). Na 
w czorajszem  posiedzeniu  sejmu dołno- 
austrjack iego  zap ad ła  jednom yślnie de­
cyzja pozbaw ien ia  posłów  narodow o- 
,,socjalistycznych" ich m andatów . Tern 
sam em  posłow ie ci w  liczbie 8-iu tra ­
cą przyw ilej n ie tykalności p arlam en tar 
nej. R ów nież m andaty  h itlerow sk ie  w 
radach  m iejskich i gm innych zosta ły  
un iew ażnione. D zisiejsza uchw ała św iad 
czy o porozum ieniu  pom iędzy chrześci- 
jańsko-społecznym i a socjalistam i w 
spraw ie p row adzen ia  w alk i z ruchem  
h itlerow sk im  za pom ocą środków  k o n ­
stytucyjnych. A kcja ta  obejmuje w szy­
stk ie  kra:'e zw iązkow e A ustrji, bowiem  
w e w szystk ich  sejm ach krajow ych chrze 
ścijańsko-spo-łeczni i socjaliści rozpo­
rządzają kw alifikow aną w iększością 
głosów, co um ożliw i pozbaw ienie po ­
słów  hitlerow sw ich  m andatów  oraz da

m ożność a resz to w an ia  przyw ódców  ru ­
chu hitlerow skiego . Na dzisiejszem  po­
siedzeniu  sejmu dolno - austriack iego  
p rzyw ódca socjalistów  dr. Paznek o- 
św iadczył, że N iem cy h itle ro w sk ie  pro  
w adzą n ieuczciw ą w alkę z A ustrją, któ 
ra  musi bronić swej niepodległości. 
Im :eniem  chrześcijańsko  — społecznych 
p rzem aw iał dr. Czermak, k tó ry  odczy­
ta ł rozporządzen ie  rządu  n iem ieckiego  
o rozw iązaniu  partji Socjalno-D em okra- 
tycznei i podkreślił, że h itlerow cy  do­
puszczają się tych czynów, k tó re  ko­
m unikat zarzuca socjalistom . Po p rze­
m ów ieniu C zerm aka odbyła się m ani­
festacja chrześcijańsko-społecznych  i so 
cjalistów  przeciw ko  rozw iązaniu  nie- 
m ieckiei partji socjalistycznej. U staw a 
o uniew ażnien iu  m andatów  h itle ro w ­
skich zo s ta ła  uchw alona jednom yślnie.

Represje i małpie złośliwości
J. M. BORSKI

; wobec socjalistów
„Dyktatura Proletariatu"

C ena gr. 85.

W arszaw a, W areck a  9. K sięgarnia 

R obotnicza.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
K O L E K T U R A  P O L S K IE J  

P A Ń S T W O W E J  L O T E R JI  K L A SO W EJ 
•

K U PU JC IE LOSY LO TER JI 
W  KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOW A RZY STW A  
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w K olekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje j 
szanse wygrania większej sumy, i 
lecz i świadomie przycznia się do i 
do powiększenia dochodów na ce- I 
le Rob. Tow. F .yj. Dzieci.

Miejsca sprzedaży losów:
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów- | 
ny Aleja 3 Maja 2 m 68 codziennie 10—3 ; 
wtorki, piątki 5—7 teł 332-88. Oddziały na 1 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, codzinnie 8—
11 i 4—6, tel. 11-81-37; na Pradze: Targo- j 
wa 44 m. 44 godz. 5—7; Księgarnia Robotni- I 
cza, W arecka 9, tel 229-70

BERLIN, 24 czerw ca. (PAT.) W  w y­
konaniu  w ydanego przez rząd  R ze­
szy zakazu  w szelkiej działalności 
p artji Socjalno-D em okratycznej w  Niem 
czech, p rezydja R eichstagu i sejmów 
krajow ych w  P rusach, Saksonji i Ba- 
w arji w ydały szereg za rządzeń  p rz e ­
ciw ko członkom  frakcji socjalistycznej. 
W szelkie w yp łaty  djet, należne socja­

listom zostały  całkow icie w strzym ane, 
a m ajątek  P artji, znajdujący się w gm a­
chu parlam entu , zo s ta ł skonfiskow any. 
Lokale party jne socjalistom  zam knięto . 
K arty  kolejow e w olnej jazdy odebrano. 
W stęp do gm achu parlam en tu  zostanie 
posłom sccja lno-dem okratycznym  zupeł 
nie zakazany.

Hitlerowcy austriaccy przy pracy
W IEDEŃ, 24 czerw ca. (PAT,). Do 8-iu 

sk rzynek  pocztow ych w W iedn iu  w rzu 
cono w  nocy ru rk i z kw asem  solnym. 
Część listów  i d ruków  uległa zn iszcze­

niu. Policji udało się ująć 2-ch człon­
ków  narodow o-,.socja listycznych" od­
działów  szturm ow ych, k tó rzy  przyznali 
się do winy.

Odpowiedź Rządu polskiego 
na memorandum amerykańskie

(Pat). W  dniu 23 b. m. am basador R. 
P. w  W aszyngtonie doręczył rządow i 
Stanów  Zjednoczonych odpow iedź R zą­
du po lsk iego  na m em orandum  am ery­
kańsk ie z dnia 18-go czerw ca. W  odpo­
w iedzi swej Rząd polski stw ierdza, że 
m em orandum  am erykańsk ie  nie p o ru ­
sza propozycji rokow ań  co do ca ło ­
k sz ta łtu  sp raw y  długu w ojennego ool-

sw i w A m ery ce , p ro p o zy c ji p o n aw ian e j 
p rz e z  R ząd  po lsk i k ilk a k ro tn ie , a o s ta t 
n io  w  m em o ran d u m  z d n ia  14 b. m. 
jed n o cz eśn ie  R ząd  p o lsk i z w ra c a  u w a ­
gę na  to , że te rm in y  k o n s ty tu c y jn e  p o l­
sk ie  p rz e w id u ją  u s ta le n ie  cy fr b u d ż e to ­
w y ch  do m ie s ią c a  p a ź d z ie rn ik a  k a ż d e ­
go ro k u .

Pracownicy warszawskiej Kasy Chorych
p r o te s tu ją  go rąco  przec iw ko  k rz y w d z ą c e j  p ra g m a ty c e

-W dn. 20 b. m. odbyła się w  W a rsza ­
w ie Konferencja delegatów  wszystkich  
związków pracowników Kasy Chorych  
m. Warszawy,'/

Na konferencji p rzew odniczył p. Sad­
kowski ze Zw iązku „sanacyjnego". Do 
prezydjum  w eszli: tow. Białas z k la s o ­
wego Związku Pracowników Kas Cho­
rych, p. Oleś ze Zw iązku Ja w o ro w sk ie ­
go i p. Jurkowski ze  Zw iązku Ch. D.

R eferaty , k ry tyku jące  bardzo  ostro 
projekt nowej pragmatyki pracowniczej 
w ygłosili: p. Sadkowski, p. Oleś oraz 
tow . Białas.

(W szyscy delegaci bądź w  dyskusji, 
bądź  w  czasie re fe ra tó w  dali w yraz 
swemu głębokiem u oburzeniu n a  k rzy ­
w dzącą p racow ników  p ragm atykę, sprze 
czną z obowiązującemi ustawami.

R efe ra t p rzedstaw ic ie la  Zw iązku kla­
sowego, tow. Białasa, przyję to  z en tu ­
zjazmem.

U chw alono jednom yślnie rezolucję, 
k tó rą  p rzy taczam y  poniżej, rów nież po ­
stanow iono  p rzep row adz ić  akcję p ro te ­
stacyjną w  rozm iarach , jak ie n ak reśli 
w iec p racow ników  K asy C horych, w y­
znaczony n a  poniedzia łek , dn. 26 b. m 
o godz. 8 w iecz., w  sali p rzy  ul. S ien­
nej 16.

U chw alona rezo lucja brzm i:
„Konferencja delegatów  w szyst­

kich Związków pracowniczych dzia­
łających na terenie W arszawskiej 

Kasy Chorych, odbyta w  dniu 20.6. 
1933 r. w  lokalu Klubu P racow ni­

ków Kasy Chorych przy ul. Nowy 
Świat 19— po wysłuchaniu referatów  
w sprawie projektu przepisów słu­
żbowych dla pracowników Instytu­
cji Ubezp. Społ. stwierdza, że —  na-

< desłany przez Związek Kas Chorych  
projekt pragmatyki służbowej dla  
pracowników Inst. Ubezp. Społ. do  
zaopinjowania poszczególnym  Związ­
kom pracowniczym , zaw iera przepi­
sy, w  wysokim Stopniu krzyw dzące  
pracowników wspomnianych insty­
tucji.

Przepisy te pogarszają dotychcza­
sow e uprawnienia. Stabilizację pra- 

szczeblow ania za wysługę lat, w pro­
wadzają m ożliwość dowolnego obni­
żania poborów, zmniejszają op łaty  
wpisów szkolnych, pogarszają zasadę 
szczeblow ania za wysług ęlat, wpro­
wadzają niesprawiedliwy i n iedem o­
kratyczny system  stosow ania dodat­
ków rodzinnych.

Projekt pragmatyk jest w  wyraźnej 
sprzeczności, z obowiązującem i u- 
stawami, a uprawnienia, w ypływ a­
jące z U stawy z dnia 17.IH.1932 r. 
są obchodzone w  sposób krzywdzący  
pracowników.

W obec pow yższego konferencja  
delegatów  postanawia w  tej postaci 
projektowanych przepisów służbo­
wych nie przyjmować i rów nocześnie  
poleca Związkom w szczęcie akcji, 
mającej na celu spowodow anie zmian, 
polegających na usunięciu sprzecz­
nych z obowiązującem i ustawam i i 
krzywdzących pracowników przepi­
sów służbowych.

Konferencja uchwala pełne zaufa­
nie Związkom za dotychczasow ą  
akcję, zapewniając Związki, iż usta­
lone formy akcji obronnej przez o- 
gół pracowniczy będą poparte w  ca 
lej rozciągłości.

Z sali sądowej
Mściwyi tn^ż jaszcze raz stanie 
przed! Są$em Apelacyjnym

Sąd Najwyższy rozpatryw ał w piątek spra 
’wę Stefana Poniatowskiego, oskarżonego o 
strzały  do drugiego męża swojej żony, w ice­
prezesa W arszawskiej Dyrekoji Kolejowej, * 
Zienkiewicza.

Jak  pisaliśmy kilkakrotnie Poniatowski, 
mszcząc się nad swoim szczęśliwym ryw a­
lu napastow ał go w ielokrotnie listami i po­
gróżkami a w dniu tragicznym w darł się 
przem ocą do jego gabinetu w Dyrekcji strze­
lając doń z rewolweru. Na szczęście, strzały

te nie przyczyniły p. Zienkiewiczowi szko- 
dy.

Sąd okręgowy skazał był Poniatowskiego
na 6 lat więzienia za usiłowanie zabójstwa 
wyższego urzędnika na stanowisku. Sąd a- 
pelaoyjny wvrok złagodził do la t 4.

Sąd Najwyższy wziął pod uwagę tłum a­
czenie oskarżonego, że działał w afekcie i 
uchyliwszy wyrok, przekazał sprawę do po­
nownego rozpatrzenia sądowi apelacyjnemu.

Dyrektor Banku przed sądem
Sąd okręgow y rozpatru je obecnie 

spraw ę b. dy rek to ra  oddziału agrarno- 
p a rc e la c y jn e g o  Banku Z iem iańskiego 
Zygm unta W ańkowicza, oskarżonego o 
p rzyw łaszczenie i puszczenie w  obieg

cudzych weksli na sumę 32 tysiące do ­
larów . T en  sam oskarżony  ma jeszcze 
jedną spraw ę, w  zw iązku ze sfałszow a­
niem w eksli b. m in istra  J a n ty  P o łczyń­
skiego.

Epilog zarścia kuratcra z pupilem
W sądzie grodzkim na ul. Poznańskiej roz 

patrywano sprawę Jarosława hr. Po­
tockiego ubezwłasnowolnionego utracju-
sza, który  jak w ielokrotnie pisaliśmy, zmar­
nował olbrzymi m aiątek na hulanki. O skar­
żony on jest przez swego kuratora Jaxą 
Chamca o groźby karalne. Pomiędzy pupilem 
a kuratorem  stale dochodziło do scysji, k tó ­
re przybierały coraz częstszy i ostrzejszy

charakter. W ozasie aw antur p. Potocki gro 
ził swemu kuratorow i ni mniej ni więcej tyl­
ko — rewolwerem.

Poprzednimi kuratoram i aw anturniczego 
hrab'ego byli: p Freytag, gen. Daniec, adw. 
Szynkowski i adw. Paschalski. Wszyscy ko­
lejno rezygnowali, nie mogąc sobie poradzić 
z rozrzutnym i niekulturalnym  arystokratą.

R ozpraw a została odroczona.

B. d: raktor Kasy Chorych przed sądem
Sąd Najwyższy ro zp a try w a ł w  p ią tek  

spraw ę b. .płk. Kazimierza H erten a  b.
kom isarza K asy Chorych w  W ilnie, zna 
nego działacza z B. B. na te ren ie  W ileń-

Sprawozdanie teatralne
TEATR NARODOWY: „Pocałunek  

przed lustrem". S ztuka  w  8 obrazach 
Wł. F odora . P rz ek ła d  W ł. K rzem ińskie­
go.

S ztuk  tego w ęgiersk iego  p isarza  w i­
dzieliśm y już tyle, że m ożnaby o nim 
napisać syntezę. On tak  samo jak  Mol- 
nar, pisze swoje sz tuk i jeszcze m anierą 
przedw ojenną, po legającą na zręcznych 
trickach  i nap inaniu  ciekaw ości w idza 
gw ałtow nem i środkam i. G dy m ąż (ad­
w okat), m ając już dow ody zdrady  żony, 
rzuca n a  nią postrach , niby nic nie wie, 
ale staw ia  p y tan ia  w ieloznaczne; gdy 
tenże m ąż z szafeczki wyjm uje rew ol­
wer, a w iem y, że za p a trz y ł się w e w zór 
tw ego przy jaciela , zabójcy w iarołom nej 
rony, — czekam y lada chw ila będzie 
ak ieś  pif-paf, już za ty k am y  sobie uszy, 

lecz au to r  sp ry tn ie  o d racza rozstrzygn ię­
cie od obrazu  do obrazu, rozładow ując 
sta re  n ap ięc ia  i grom adząc now e. Po- j 
catem  jest z nałogu dostaw cą dla pu- i 
bliczności burżuazyjnej, tak iej, ja k a  za- * 
pełn iała  te a try  w  W iedniu  i w  B uda­

peszcie p rzed  w olną; ale poniew aż cza­
sy się zm ieniły, w p lata  tu i ow dzie ja­
kąś figurę, jakiś m otyw  zupełn ie now o­
czesny. P am iętam y jego „Mysz kośc ie l­
ną" —  steno typ istkę , k tó ra  oczarow uje 
szefa, i — w ychodzi za niego zam ąż!

W  „P ocałunku p rzed  lustrem " ten ży­
w ioł now oczesny rep rezen tu ją : 1) w iecz 
ny  koncyp ien t adw okacki, alkoholik  i 
filozof, 2) koncyp ien tka , d o k to rk a  praw , 
zastępczyn i p. m ecenasa, ale stro ić  się 
lubi; 3) sceny w sądzie, p roces, p ro k u ­
ra to r, w ielka m ow a obrońcy —- znam y 
to, to jest upodobanie do scen ko lek tyw  
nych w  dram acie  A le gdy np. w  „Bo­
sto n ie"  (granym  na Żoliborzu — każdy 
pow inien  zobaczyć!) w idz od początku  
do końca nie m a żadnych n iespodzia­
nek', w ie po czyjej s tro n ie  je s t słuszność, 
a mimo to jest za in te reso w an y — obfitą 
p e rsp e k ty w ą  społeczną i po lityczną — 
tu ta j w rażen ie  d ram atyczne w yw ołane 
jest, że ta k  pow iem  — nielegalnie. A d­
w o k a t w ygłasza m owę w obronie swego 
p rzy jacie la  zabójcy, w  k ieszen i ma r e ­

w olw er, w audytorjum  siedzi jego żona 
w śm iertelnej trw odze: czy mąż w ie czy 
nie w ie?  —  i te raz  czekam y, że adw o­
k a t w gada się w  szał nienaw iści do 
w iarołom nych żon; już, już głos jego 
w ibruje niesam ow icie, już ręk a  w ycią­
gnęła rew o lw er w  stronę żony— na sali 
sądowej! —  ale znow u nic. E gzekucja 
w iarołom nej zależeć będzie od w erd y k ­
tu  przysięgłych: jeżeli przysięgli o rze­
kną, że jego przy jacie l zab ił swoją żonę 
z prem edytac ją , a nie w  afekcie, w ów ­
czas padn ie  i jego żona, ta  śm ierteln ie  
udręczona b iedaczka, k tó ra  już oto wije 
się u jego stóp, b łagając o przebaczenie. 
P rzysięgli nie za tw ierdz ili p rem edytacji, 
życie jej jest u ra tow ane, ale, oczywiście, 
mąż w ypędza jej z domu.

A u to r w prow adza prob lem  odpow ie­
dzialności sum ienia: p rem edy tac ja  może 
się posługiw ać afek tem ! — ale nie u- 
mie zbudow ać n a  nim  sw ej sz tuk i, choć 
zresztą  jest dobrym  budow niczym . P rzy ­
k re  są sceny pastw ien ia  się nad b ez ­
bronną w iaro łom ną; radzibyśm y w tedy 
zapy tać : czy żona p an a  m ecenasa m iała 
posag, czy jest ca łkow icie na jego u trzy ­
maniu i t. p. —  wogóle zanalizow ać w y­

p ad ek  ód strony  ekonom icznej i za­
kw estionow ać p raw a pana m ęża do za­
chow yw ania się, jak  rozw ścieczony 0 -  
tello.

T y tu ł sz tuki pochodzi stąd, że osiową 
sceną jest pocałunek  p rzed  lustrem : 
mąż całuje w  k a rk  żonę, k tó ra  się w ła ­
śnie stro i; żona się iry tu je i w  tej chwili 
w  lustrze  pokazuje się jej tw are , zła i 
obca. Tę scenę m amy najprzód  w  o p o ­
w iadaniu  owego przyjaciela , o sk arżo n e­
go o zabójstw o żony; po tem  adwokat! 
p rzeżyw a ją na samym sobie. D obry i 
p lastyczny  m otyw , ale trochę now eli­
styczny.

G łów ne ro le grają p.p.: G orczyńska, 
Brydziński, Buszyński. Tym  razem  trz e ­
ba podnieść skup ioną i p e łną  uczucia 
grę p Buszyńskiego w  opow iadaniu  o 
m otyw ach zabójstw a.

S ztuk i tego typu  jak  „P oca łunek  ze 
swojem i napięciam i choć „nielegalnem i", 
m ają zaw sze w  te a trz e  rację  by tu  i 
now oczesna d ram atu rg ja  spo łeczna po- 
w innaby sobie przysw oić ich sposoby, 
u sz ła : h c '.niając je zarazem .

Karol Irzykowski.

szczyzny o nadużycia finansow e.
N adużycie to po legało  na tem , iż p an  

dyrek to r, w ziąw szy sam ochód K asy  C ho 
rych, pojechał nim do W arszaw y  a nie 
mniej policzył sobie kosz ty  podróży  i 
d je ty  na ogólną sumę 275 zł.

G dy sp raw a znalazła się w  sądzie, p ro  
k u ra to r  zrzek ł się oskarżen ia  H ertena . 
U niew inniono go i w drugie) instancji 
gdzie sp raw a znalazła się na sku tek  a- 
pelaq 'i K asy Chorych. K asa C horych za­
łoży ła kasację, a Sąd Najw yższy p rz e ­
kaz a ł spraw ę do ponow nego ro zp a trz e ­
nia sądow i apelacyjnem u. IK .

Dr. Jan AŁAPI N
K r ó l e w s k a  31

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza.
Weneryczne, skórne, 294 

niemoc płciowa, analizy.
Robotnikom i M  rodzinom ustępstwo.
Od 9—2 pp. ' 4 - 8  wiecz. N ledz . d o  2 pp.

PRZYCHODNIA SPECJALNA
g|D D G I S  E R  A

B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
C H M I E L N A  4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego)

U / P M C Q Y f 7 i J £  (specjalnie chroniczne.
n c n t n  I L ł I I L  Skórne, pęcherza, nie­
moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 z ł .
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„ROBOTNIK", niedziela, 25 caerwca S tr. 5 BBH8SEM

Zdrowe zęby: Chlorodont
Kopalnia „Polska” w Małej Dąbrówce
została zatopiona wskutek nagłego wybuchu wody

W Małej Dąbrówoe w dm. 23 b. m. o 
godz. 4 rano w podziemiach kop. ,.Pol­
ska" nastąpił a s  jednym s chodników 
iiłny wytrysk wody, który był tak gwał­
towny, źe znajdujące się w kopalni pom ­
py ale nadążyły wydobyć wody na po­
wierzchnią. Kopalnia wobec tego w ca­
łości została zatopiona. Ofiar w lu­
dziach na szczęście nie było.

Przyczyną wypadku było zerwsn-e 
#ię mas wody ze starych wyrobisk są- 
aiedniej kopalni, nieczynnej już od blisko

pół wieku. Zanim zdążono uruchomić 
pompy, kopalnia była już częściowo za­
lana, tak, ie  za pomocą normalnych 
pomp tjie zdołano przeszkodzić zatopie­
niu. Kopalnia ma zostać w krótkim cza­
sie odwodniona. Sam proces odwodnie­
nia potrwa prawdopodobnie około 2 ty­
godni. Tymczasem zarząd kopalni 
zamierza zatrudnić robotników 'cop. 
„Polska" na innem polu górniczsm do­
tychczas nieckspioatowanem.

BojKot filmów
„Warszawskiej Kinematograficznej Sp. Akc.“

Otrzymujemy naet. komunikat: 
iW dniu 22 b. m. odlbyła się konferen­

cja całego szeregu Związków pracow­
niczych w sprawie strajku pracowni­
ków W. K. S. A. oraz stanowiska dy­
rek to ra  tejże firmy wysłannika „Ufy", 
p. Karola.

Zebrani z oburzeniem dowiedzieli 
Się o stanowisku dyrekcji, oraz o odrzu 
eeniu przez nią propozycji o arbitrażu 
rządowym.

Konferencja uchwaliła jednomyślnie 
zwołać w najbliższych dniach wspólną 
narady wszystkich organizacyj zawodo­
wych (pracowniczych i robotniczych) 
Warszawy, w sprawie zorganizowania

JUŻ JUTRO w Kinie

„majestic"
przebój FOX’S 1933/34 

p. ł-t

NOC
MIŁOŚCI
z J o ee  M ofica

i M o n ą  M arłs
i ........ ....

bojkotu filmów „Uly“ (t. zn. „Warszaw­
skiej"). Konferencja, po wysłuchaniu 
sprawozdania stwierdziła, że metody 
„Ufy" muszą się spotkać ze stanow­
czym i silnym odporem ze strony 
warstw pracujących Polski.

W arto dodać, że „Warszawska" pra­
gnie obecnie, przy pomocy łamistraj­
ków. uruchomić biuro pod inną nazwą-

Miłość u władzy
„Nihiil novi sub sole" — twierdzi Ben A- 

kiba. Prawa miłości były, są i będą nie­
zmienne. Jest i drugie przysłowie: „Oliwa 
zawsze wyjdzie na wierzch". Jak miłość, 
która nie da się ukryć pod korcem i w re­
zultacie ogarnie podwójnym płomieniem u- 
patrzone ofiary. Ilustracją tego są drogi 
miłości dwu światów: bandyty, człowieka
wyjętego z pcd prawa, Jose Mojica i Mo­
ny Mario, płomiennookiej narzeczonej wiel­
korządcy Wielkiej Brytanji. Akcje, oparta 
na kapitalnych motywach muzycznych ogni­
stej Hiszpanji, w realizacji wytwórni Fox‘a, 
— zaskoczy Warszawę swą barwnością. To 
wszystko ujrzymy w filmie p. t. „Noc miło­
ści” już w poniedziałek na ekranie kina 
„Majestic”. (x).

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Ludzie za kratami”.
ARENA: „Znajoma z ulicy” i „Głos 

pustyni”.
APOLLO: „Pod twoją obronę”.
ARENA (gmach Cyrku): „Zaginiony 

aterowiec" i „Uchodźcy".
ATLANTIC: „Dlaczego zgrzeszyłam”.
BAJKA: „Królowa Południa" i „100 

metrów miłości".
CAPITOL: „Noe w raju" i „Dawid 

Golder”.
CASINO: „Kochanek z katalogu” .
COLOSSEUM: „Dziewczę z krainy

bor*" i „Mistłgri".
COLOSSEUM MAŁE: „Odwieczni

wrogowie” i „Harold ma dziecko".
CORSO; „Kawalerowie Dzikiego Za­

chodu" i „Pozwólcie nam żyć".
CRISTAL: „Tom Tyler w obronie e- 

mśgranta".
CZARY: „Zungu” i „W  krainie srebr­

nego Lwa".
FAMA: „Kochanka z Tahiti".
FORUM: „Szatański plan" i „Tom 

Mix".
GLORIA: „Wielkomiejskie ulice".
HELJOS: „Ben Hur“.
HOLLYWOOD: „W  cieniu drapaczy 

chmur” i występy artystów.
KOMETA: „Powódź" i rewja.
LOS: „Pałac na kółkach" i dodatki
LUX: „Niewolnica sceika”.
MAJESTIC: „Cohn i Kelly w tarapa­

tach". ____ __
—  /   ......

MASKA:
hańby".

„Oskarżona" i „Szlakiem

METROPOLIS: „Farada Zachodu" i 
„Z dnia na dzień".

MEWA: „Tommy Boy" i „Wesoły po 
rucznik”,

MIEJSKI: „Ich dole i niedole".

M I E J S K I

m ajest ic
Nowy Świat 43. Pocz. 6
Hueząea tyciem, werwą, 
skrząca się humorem i po­
godą komedja morska p. t.:

C O H N  
i K E L L Y
w tarapatach

Proces Komunistyczny
w Baranowiczach

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR
Początek o godz, 6.30 w.
Dla młodzieży dozwolone.

ICH DOLE I NIEDOLE
z udziałem niezrównanych
F L I P  A I F L A P A
NADPROGRAM fascynujące dodatki.
Ceny miejsc od 45 groszy do 95 groszy.

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Głos pustyni".
PALACE: Nieczynne.
PAN: „Mata Hari" i „Kapitan Wha- 

lan".
PETIT TRIANON: „Godzina z Tobą’ 

z Chevalierem i „Pożyczone szczęście".
PRAGA: „Teodozja, Sebastopol” i

„Kochaj mnie dziś".
RIVIERA: „Kadeci z Annapolisu" i 

„100 metrów miłości".
ROMA: „Zloty Moloch" i „Igraszki 

pieniądza".
ROXY: „Dziwolągi” i „Przygody je­

dnej nocy".
SPLENDID: „Paradą miłości" i „Po­

rucznik marynarki",
STYLOWY: „Miłość w aucie". 
TOMBOLA: „Królowa podziemi" i

słomiana wdówka".
TON: „Syn Indji" i „Wyrok morza". 
UCIECHA.- „Mężczyźni w Jej życiu” 

i „Szatan zazdrości”.

W dniu 20.VI b. r. odbyła się przed 
Sądem Okręgowym w Baranowiczach 
rozprawa przeciwko Antoniemu Kope 
ciowi, studentowi warszawskiego uni­
wersytetu i 8 innym, oskarżonym, o 
działalność komunistyczną i przynależ­
ność do Komunistycznej Partji Zacho­
dniej Białorusi.

Sąd skazał jednego z oskarżonych na

4 lata więzienia, dwóch po 3 lata, czte­
rech po 2 lata a dwóch uniewinnił. K o­
peć został skazany na 3 lata więzienia. 
Wszyscy oskarżeni zostali pozbawieni 
praw.

Dla zwolenników kąpieli 
słonecznych

Bronzowy kolor ciała — oto w ełka 
moda nadchodzącego sezonu. Opalać 
się należy powoli i ostrożnie i zawsze 
pamiętać o tern, że bez kremu „Rem" 
wyrobu firmy Majde i S-ka w W arsza­
wie nie da s ę osiągnąć prawdziwie pię­
kny ko lo r zło taw ego bronzu,

Z kroniki warszawskich ulic
Wyrok w wielkiej
aferze podatkowej
na Górnym Śląsku

W śród ogólnego z a in te re so w an ia  i 
p rzy  zapełn ionej galerji d la pub liczno­
ści w  sądzie w  K atow icach  ogłoszono 
w yrok  w  sensacyjnej aferze podatko­
wej.

N a mocy tego w yroku  głów ny o sk a r­
żony Kotzias sk azan y  z o s ta ł na łączną 
karę 1 roku i 8 miesięcy więzienia o- 
raz 50 tys. zł, grzyw ny za świadome 
fałszywe prowadzenie ksiąg handlo­
wych, udzielanie łapówek urzędnikom  
skarbowym i uprawianie korupcji, przez 
co naraził Skarb Państwa na b. powa­
żne straty. K ara  w ięz ien ia  nie u lega 
za w esz en iu .

B. urzędnicy  sk arb o w i skazan i zos ta­
li: A. Zejer na ro k  i 6 m iesięcy w ię ­
zien ia z zaw ieszeniem  na 5 la t i 5 tys. 
zł. grzyw ny, osk. S Malewicz na 8 
mies. w ięz ien ia  z zaw ieszeniem  k ary  na 
5 la t i 2 tys. zł. grzyw ny, a J. Pietru­
szka na 4 m ies. w ięz ien ia  z zaw iesze­
niem  kary  n a  3 la ta  i 2 tys. zł. grzywny. 
Poza tern skazan i zostali na k ilko ty - 
sięczne grzyw ny zam ieszani w  aferę 
kupcy.

Majestic
„Cohn I Kelly w  t a ra p a tac h 0

Tarapaty tej pary „bliźniąt komicznych" 
ekranu są rzeczywiście doskonale i uśmiać 
się można z nich rzetelnie Publiczność aż 
płacze ze śmiechu, biorąc żywy udział w 
przeżyciach pomysłowych marynarzy, ucie­
kających przed dwiema megerami i serdecz 
nie drży o ich los Werwa i humor — oto 
charakterystyczne cechy filmu, mogącego 
zapewnić każdemu dwugodzinną przerwę w 
codziennych troskach. łka .

ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
29-letni Józef Kraczyński, robotnik (Mie­

dziana 15), napił się kwasu octowego w 
bramie domu Foksal 18.

38-letni Izrael Geniek (Mostowa 6), na­
pił się esencji octowej w bramie domu pl. 
Marszałka Piłsudskiego 6.

36-letni Stanisław Łęcki, robotnik (Sien­
na 88), napił się esencji octowej w bramie 
domu, przy ul. Krowiej 1, na Pradze.

30-letni Icek Markowicz, bezrobotny (Pa­
wia 96), napił się esencji octowej w bramie 
domu (Nowy Świat 49),

Wszystkim desperatom pomocy udzieliło 
Pogotowie.

WYPADKI SAMOCHODOWE 
Na rogu Al. Ujazdowskiej i Koszykowej, 

motocykl przejechał 20-letnią Marję Beha- 
gęnóynę. (Zimna 5).

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM'. Dziś i dni następ ­

nych ,Rewolucja w Pikutkowie", w insceni­
zacji Leona Schillera.

TEATR NARODOWY daje dziś sztukę 
Wł, Fodora „Pocałunek przed lustrem".

TEATR NOWY dziś po raz ostatni 
„Cień”. W poniedziałek i wtorek Teatr No­
wy będzie zamknięty.

We środę dnia 28 b, m. premjera kotnediji 
Devala „Stefek” (Etienne).

TEATR LETNI. Dziś nowa komedja Ste­
fana Kiedrzyńskiego „Ten stary wariat".

TEATR POLSKI: Codziennie głośna sztu­
ka Jerzego Tepy p. t. „Fraulein Doctor” z 
udziałem p. Ireny Eichlerówny.

TEATR KAMERALNY. Jeszcze kilka dni 
tylko grana będzie komedja Leo Le.ntza pt. 
„Perfumy mojej żony", W próbach sztuka A. 
Słomimskiego „Lekarz bezdomny".

TEATR „MORSKIE OKO": Codziennie
rewja p. t. „Rewja Warszawy" z udziałem 
wszystkich ulubieńców Warszawy.

TEATR „REX”. Dziś 1 codziennie inau­
guracyjna rewja pióra Tuwima. Hemara, 
Proroka, Szerszenia, Starskiego i Własta 
p. t.: „Zjazd Gwiazd".

TEATR „8 m. 30” daje dziś po raz 
80-ty i ostatni operetkę Kuenekego „Szczę­
śliwej podróży". Ju tro  przedstawienie za­
wieszone z powodu generalnej próby. We 
wtorek premjera amerykańskiej operetki

Youmansa (tłumaczenie z angielskiego J. 
Krzewiński i L. Brodziński) „No, no Na­
nette” reżyserji W. Zdzitowieckiego, tańce 

i i ewolucje J. Trojanowskiego. Gościnnie 
wystąpią: artystka Teatru Narodowego He­
lena Larys - Pawińska i urocza Kazimiera 
Skalska.

STUDJO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli­
borz, uJ. Suzina): Dziś i codziennie reportaż 
sceniczny „Boston”.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.. ‘ J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskie;.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zamojskie 
go 20). Codziennie o 815 „Kobieta szpieg 
w pociągu widmo".

TEATR REW JI „MIGNON". Codziennie 
„Tato, mamy lato"!

TEATR REW JI „MUCHA" (Długa 10),
Dziś i dni następnych operetka „Stan oblę­
żenia” i rewja ..Warszawa śni“.

DOLINA SZWAJCARSKA (7.30). Co­
dziennie koncert lekkiej muzyki, rewja 
„Wszyscy do Doliny” i dancing.

FESTIVAL DZIECIĘCY. Dziś na Dyne- 
s-ach dziatwy całej Warszawy pośpieszy 
dziś w nidzielę z rodzicami na wilkie 
święto dziecięce na Dynasach (Oboine 3). 
Konkurs fologeniczności, atrakcje artystycz­
ne, cyrkowe i sportowe. Każde dziecko 
otrzymuje upominek. Początek o godz. 12.

WIADOMOŚCI s p o r t o w e  #
WSZECHŚWIATOWY DZIEŃ SPORTU 

ROBOTNICZEGO.
Dzisiejsze imprezy, zorganizowane z 

okazji Wszechświatowego Dnia Sportu 
Robotniczego rozpoczną się rano o 
godz. 9 na boisku Skry WIELKIM TUR­
NIEJEM PIŁKARSKIM dla klubów ro­
botniczych Warszawy.

O godz. 10,30 odbędą się również 
M1ĘDZYKLUBOWE ZAWODY LEK­
KOATLETYCZNE. W programie szta- 
fety 3 x  1000 mtr. i 800 x 400 x 200 x 
100 m., skok o tyczce, 5000 mtr. i zawo­
dy kobiece (skok wdał i bieg 60 mtr.)

O godz. 14-ej uliczny MARSZ CZER­
WONEGO HARCERSTWA na trasie 
Leszno 53 — Okopowa (boisko Skry).

Następnie odbędzie się WYŚCIG KO­
LARSKI na 50 kim. (meta na Skrze), 
TURNIEJ GIER SPORTOWYCH, PO­
PISY GIMNASTYCZNE, TRÓJMECZ 
BOKSERSKI Skra — Elektryczność — 
Gwiazda, oraz ZAWODY ZAPAŚNICZE 
z udziałem zapaśników śląskich.

O godz. 16 odbędzie się WIELKA DE­
FILADA, w której wezmą udział moto­
cykliści, kolarze, gimnastycy, sportow­
cy, wodniacy i Czerwoni Harcerze. O- 
becność wszystkich członków Rob. Klu­
bów jest obowiązkowa pod rygorem or­
ganizacyjnym.
• ZNICZ REMISUJE ZE SKRĄ

Na boisku  Skry odbył się m ecz o m i­
s trzostw o  k lasy  A P o d o k ręg u  R o b o tn i­

czego pom iędzy  S k rą  a Zniczem . Z iw o  
dy zakończy ły  się w ynikiem  n ie ro zstrzy ­
gniętym  3:3 (2:1).

ZAKAZ UDZIAŁU DRUŻYN W OJ­
SKOWYCH W ROZGRYWKACH LI­

GOWYCH
Z astęp ca  dow ódcy 9-ej dyw izji p iech o ­

ty  pu łk . Świtalski w ydał rozkaz  zabra­
niający drużynom wojskowym brania 
udziału w rozgrywkach ligowych o mi­
strzostwo Polski.

W obec pow yższego rozkazu , d ru ż y ­
n a  ligow a 22 p. p . będzie  zm uszona od­
dać w n iedzie lę  Ł. K. S-ow i 2 p u n k ty  
bez w alki, w zględnie w ystaw ić  re z e rw o ­
w ą d rużynę z sam ych cyw ilnych graczv  
NIESPODZIEWANA PORAŻKA JĘ  

DRZEJOWSKIEJ W LONDYNIE 
W  turn ie ju  ten isow ym  Q uenns CŁub.i 

Ję d rz e jo w sk a  w  ćw ierćfinale  n iespo- 
d z iew an ie .p rz eg ra ła  z angielkę P ittm ann  
5:7, 6:4, 4:6.

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 
Na boisku Skry z okazji Wszechświatowe­

go Dnia Sportu Robotniczego odbędą się li­
czne imprezy. Od g. 9 r. błyskawiczny tur­
niej piłkarski klubów robotniczych i zawo­
dy lekkoatletyczne, następnie trójmecz 
bokserski Skra — Elektryczność — Gwia­
zda, oraz zaw, zapaśnicze z udziałem śląza­
ków.

Na stad  jonie Legji o godz. 17.30 mecz 
o mistrz. Ligi Legja — Warszawianka.

O mistrzostwo klasy A walczą: AZS, — 
Drukarz (boisko AZS, godz, 18), Orzeł —— 
Świt (boisko Domu Ludowego, godz. 18), 
Warszawianka Ib —PWATT, godz. IS i 
Polonia — Legja Ib (boisko Legji, godz. 18).

Na stadjonie Legji o godz. 10,30 zakoń­
czenie mistrzostw lekkoatletycznych klasy
A.

Na Wiśle o godz. 14.30 międzyklubowe 
regaty wioślarskie o mistrz. Warszawy.

Na pływalni AZS. o godz. 16 mecz piłki 
wodnej o mistrzostwo Polski AZS — EKS.
(Katowice).

Na pływalni ŻASS o godz. 12 mecz pitki 
wodnej o mistrzostwo Warszawy ' Delfin — 
ŻASS.

Na pływalni Legji O godz. 17 towarzyski 
mecz waterpolo Legja — Cracovia.

Na trasie Bielany — Kazuń o godz. 9-ei
pierwszy krok kolarski WTC na dystansie 
40 kim. dla zawodników w wieku 16 — 19 
lat.

W lokalu Z. Z. o godz. 10.30 Nadzwyczaj­
ne Walne Zebranie ZZ.

MARYNARKA POLSKA BIJE 
ANGIELSKĄ 7:1

Na stad jon ie m iejskim  w  G dyn i r o z e ­
g rany  zos ta ł w  p ią te k  c iek a w y  mecz 
p iłk a rsk i o p u h a r m. G dyn i pom iędzy  
m a ry n a rk ą  angielską, a reprezentacją 
m ary n a rk i polskiej. Z aw ody zakończyły 
się sukcesem  d rużyny  polskiej, która 
p o k o n a ła  A nglików  w  m iażdżącym  sto­
sunku 7:1 (5:1)

Czem jest fltr dla wody —  
■ ■ ■ ailzv DWUUSTNIKI d I a

palacza.
Wewnętrzna konstrukcja dwuustników 
izoluje płuca od zabójczych 
składników dymu tytonioweao H I
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Generalny atak na stratnsfere
podejmuje kilku uczonych w różnych punktach kuli ziemskiej

W  miesiącach lipcu i sierpniu r, b, 
nastąpi w kilku punktach naszego 
globu „atak" na stratosferę,

W Rosji przygotowania do lotu są 
już prawie zakończone.

W Belgji prof. Cosyns zabiera się 
do nowego skoku w górne warstw y 
naszej asmosfery.

W Ameryce Jean  Piccard, brat 
słynnego prof. Piccarda, ma zamiar 
pobić rekord ustalony przez swego 
brata.

Tak więc po długich teoretycznych 
i praktycznych przygotowaniach roz­
poczyna się

generalny atak na stratosferę 
dla zbadania jej właściwości, a głów­
nie t. zw. *

promieni kosmicznych.
Wyniki, jakie dotąd osiągnięto, za- 

pomocą balonów bez załogi, są nie' 
dostateczne i niedokładne i nie mogą 
budzić zaufania, aczkolwiek balony 
takie wzniosły się

do wysokości 36,000 metrów.
Dlatego też, jak to  podkreśla wy­

raźnie prof. Piccard, podstawę badań 
naukowych mogą stanowić jedynie 
dane,
stwierdzone bezpośrednio przez ob­

serwacje człowieka
i zanotowane jego własną ręką.

Najważniejszym celem tych wy­
praw w górne regiony powietrzne, 
ponad 10 tys. m etrów jest zbadanie 
promieni, docierających z przestwo-

Co usłyszymy w radio?
• NIEDZIELA

10,35 Odczytanie programu. 12.30 P o ra­
nek muzyczny w wyk. O rkiestry symfonicz­
nej P. R. 14.20 Pieśni w wyk. Chóru Mie­
szanego Akademickiego Koła Muzycznego. 
14.25 „Oświata rolnicza w krajach  słowiań­
skich". 15.05 „O zaległościach podatko- j  
wych“. 15.15 M uzyka lekka z płyt. 16.00 , 
R adjotygodnik dla młodzieży „Co się dzieje ; 
na świecie". 16.30 Recital śpiewaczy. 17.00 j  
„Sztuka a klasa robotnicza". 17.15 K oncert j  
polskiej muzyki ludowej w wyk. O rkiestry , 
symfonicznej Opery Poznańskiej. |18.00 „Ką ; 
cik językowy", 18.15 Muzyka z płyt. 18.40 
Rozmaitości. 19.00 Słuchowisko p. t. „Po- ; 
dróż poślubna Pana D yrektora . 20.00 Kon- | 
cert w wyk. O rkiestry P. R. 21.20 Dzien­
nik W ieczorny. 21.30 Recital śpiewaczy Je - 
niny Ziółkowskiej. 22.00 Muzyka taneczna \ 
i  „G astronom ji". 22.25 Wiadomości sporto- | 
we. 22.40 W iadomości meteor. 22.45 Muzyka 1 
taneczna z „Gastronom ii". ;

Stâ i fłonotly
Według P.I.M.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Stopniowy w zrost zachm urze­
nia, aż do deszczów, miejscami burz i ulew.

1

rzy kosmicznych do naszej ziemi, 
które prawdopodobnie wywierają na 
jej życie organiczne potężniejsze 
wpływy, niż dotąd przypuszczano. 
Już dotychczasowe dochodzenia zdo­
łały ustalić, że skuteczność działa­
nia nieznanych tych promieni jest 
tem silniejsza, — im wyżej wznosimy

BALON DLA LOTU DO STRATOSFERY

się w powietrze. Stwierdzono dalej, 
że promienie te nie mają słońca jako 
źródła, i że tylko warunkowo łączą 
się z innemi ciałami niebieskiemi.

Działają one 
równie intensywnie za dnia, 

jak i w nocy.
Przenikają na metr grube płyty 

ołowiane i dadzą się stwierdzić jesz­
cze w  głębiach jeziora Bodeńskiego. 
Lecz skąd się one biorą, czy powsta­
ją przez rozkład, czy łączenie się 
pierwiastków, czy mają swe źródło 
w katastrofach kosmicznych, to wła­
śnie mają wyjaśnić projektowane wy­
prawy.

Podczas, gdy Rosjanie o swym 
wzlocie zachowują milczenie, Jean 
Piccard pewne informacje już podał 
do publicznej wiadomości.

Zamierza on w towarzystwie ofi­
cera marynarki amerykańskiej, J. J, 
Settle, podjąć swój lot w okolicy 
bieguna magnetycznego (Gremlandja).

Cosyns, który projektuje wznieść 
się w lipcu w  pobliżu miejscowości 
Herock, zabiera dwuch pomocników, 
przyczem jeden z nich, Demuyter, 
zwycięzca w locie Gordon — Bennet, 
poleci na sterowcu, umocowanym 
poniżej głównego balonu i dającym 
temuż pewne oparcie i kierunek. Po­
dobno i balon Piccarda będzie posia­
dał coś w rodzaju urządzeń sterow­
niczych. Oba balony posiadają przy­
rządy, umożliwiające im utrzymanie 
się przez dłuższy czas na wodzie.

Spodziewać się należy, że tego­
roczne wyprawy do stratosfery zbli­
żą nas do rozwiązania tajemnicy pro­
mieni kosmicznych.

Olbrzymia eksplozja zbiorników nafty
w Południowej Kaliforni

a

Wybuch słyszano w odległości 40 kim. 30 osób zginęło, a kilkadziesiąt oduio-
sło rany.

Zegar wskazujący minuty, godziny,
dni, tygodnie i miesiące

Robotnik ciesielski w Tarnowie Jan 
MAKARA skonstruował po dwuletniej 
pracy zegar, wskazujący JEDNOCZEŚ­
NIE MINUTY, GODZINY, DNI, TY­
GODNIE I MIESIĄCE.

Zegar posiada cztery tarcze i jest 
skonstruowany z drzewa, dykty i for­
niru. Wewnątrz znajduje się metalowy

mechanizm. ZEGAR CHODZI ZA JED- 
NEM NAKRĘCENIEM 2 X DNIA, spe­
cjalna wskazówka pod tarczą godzinową 
wskazuje, kiedy trzeba zegar nakrę­

cać.

Śmiertelny lot dookoła Świata
M attern zg iną ł  prawdopodobnie  w puszczach lodowych Alaski

l
Dewizy! Belgja 124,65; Holanńja 358,00— 

357,95; Londyn 30,32; Nowy Jo rk  7,19; No­
w y Jo rk  (kabel) 7,20; P aryż . 35,10; Praga 
26,55; Szwaj car ja 172,15; W łochy 46,85.

W kołach lotniczych zarówno sowiec 
kich jak i amerykańskich stracono już 
wszelkie nadzieje na odnalezienie za­
ginionego lotnika amerykańskiego J a ­
mesa Mattema. Mimo to na prośbę 
władz amerykańskich Sowiety rozpo­
częły ponownie poszukiwania, prowa­
dząc je bardzo intensywnie.

Wszystkie radjostacje, liczne okręty 
i samoloty sowieckie uczestniczą w tej 
akcji. Samoloty docierają daleko na 
północ prowinq’i Kamczatki, okręty pa­
trolują burzliwe morze Ochockie.

Szczególnie baczna uwaga zwracana 
jest

na okolice wysp Małe Szantary
tam bowiem według opowiadań poła­
wiaczy fok i rybaków miano w krytycz­
nym czasie widzieć jakiś samolot.

Do Nikołajewska przywieźli nawet 
rybacy gilaccy z okolic wysp Szantar- 
skich część, zdaje się steru, który ma

pochodzić z „Century of Progress".
Prawdziwość tego przypuszczenia jest 

jednak mocno niepewna, choćby z tego 
względu, że trasa lotu Matterna biegła 
daleko na północ od wysp Szantarskich. 
Być może, fe chodzi tu o szczątki ja­
kiegoś samolotu sowieckiego.

Lot Matterna jest w dziejach rekor­
dów lotniczych najbardziej niefortun­
nym przedsięwzięciem.

Tragicznemu lotnikowi od pierwszej 
chwili towarzyszyły niezwykłe trudno­
ści i niepowodzenia.

W przelocie przez Atlantyk 4-go 
czerwca
23 godziny walczył bohatersko Z mgłą 

i mrozem,
wskutek czego zmylił drogę i zamiast 
lecieć do Berlina, ijak pierwotnie za­
mierzał, lądował w Norwegji.

Mimo wyczerpania walką, po uzupeł­
nieniu zapasów benzyny, zrywa się do

lotu do Moskwy, skąd jut po kilku go­
dzinach wypoczynku, gnany wolą zwy­
cięstwa, leci ku Syberji.

W brawurowym locie Matterna w 
ciągu 9-ciu godzin dotarł do Omska, 
lecz Syberja okazała się pułapką z któ- 
rej

trzykrotnie usiłował się wydrzeć.
W tej walce z groźną przygodą sybe­

ryjską, Mattern znalazł śmierć.
Rekord niepowodzeń zaczął się w 

Chabarowsku
dokąd Mattern dwukrotnie wracał, 

wskutek nieprzezwyciężonych prze­
szkód atmosferycznych.

14 czerwca lotnik startuje po raz 
trzeci — tym razem do śmiertelnego 
lotu z którego już nie miał wrócić.

Śmiertelne szczątki lotnika prawdo­
podobnie spoczywają w puszczach lo­
dowych Alaski.

Na ilustracji widoczny jest zegar, u 
góry w środku tarcza godzinowa 12 go­
dzinna, na lewo tarcza godzinowa 24 
godzinna, na prawo tarcza wskazująca 
dni tygodnia, na dole wielka taraza 
wskazuje dni i miesiące. Zegar waży 
około 50 kg.

Obok zegara stoi wynalazca Jan MA­
KARA. i

OTTO BURG 21)

W służbie junkrów 
pruskich

Na ujeżdżalni używał sobie „Sadysta" na żołnierzach 
a koniach.

— Burg! Jak  wy siedzicie na tym koniu, jak małpa na 
płocie!

— Schober! Co tak połamałeś się na kaw ałki? Gło­
wa do góry, kręgosłup wyprostowany, siedzi to, jak wo­
rek z gównem i trzęsie się ze strachu. Uważaj! bo zle­
cisz i zbijesz sobie tyłek!

— A tu Einkranz! Minoga Boża! Czy siedzicie na 
grzebieniu? Murga tatarska! Co tam szepczecie konio­
wi do ucha? W yprostować się! Koń nie taki głupi, by 
słuchał idjotów! Możecie mu po godzinie szepnąć parę 
słów pod ogon — krzyczał kapitan, w miarę, jak kółko 
na menażu obracało się przed nim.

Ej! Reinhardt! Co tak  tłuczesz zadem po siodle! Czy 
umiesz rozprawiczać dziewczynki? Skąd? Napewno nie! 
Trzeba bracie anglezować delikatnie! Unosić się lekko 
w kolanach i delikatnie podać się naprzód, jakby w dru­
gim pokoju była ciotka — pouczał dosadnie kapitan.

— Guhl! Jak  ta oferma trzyma wodze? A kolana? Co 
to  za kurs tegoroczny! Cała kompanja prawiczków. Guhl, 
rozkraczyć się więcej.. Objąć konia nogami, żeby jęk­
nął — krzyczał, tracąc cierpliwość.

— Ginter! Juljusz Cezar na Bucefale! Wam dać osła, 
a nie konia.

— Melduję posłusznie, panie kapitanie, że ten koń nie­
wiele różni się od osła! — odezwał się Ginter, który na­

leżał do szczęśliwców, nie mających silniejszej gorączki.
— Milczeć, bałwanie! Nie odpowiadać! Ja  was zam­

knę! Ja  wam kupię krowę do jazdy] W orek z gnojem! 
Z konia! Biegiem, Marsz!

Uwieszony u łba końskiego uczeń musiał dotrzymywać 
tem pa koniom w kłusie i po chwili był cały spocony.

— Einkranz! Nie zgnieć sobie czegoś na przednim łę­
ku. Potem, gdy się ożenisz, żona będzie miała do mnie 
pretensję! Ja  za ciebie odpowiadam! Strzemiona od ko­
nia — rozdzierał się kapitan.

— Ginter na koń!
— Burg! Koń chce oddać mocz! Zatrzymaj się! Prze­

chyl się wtył! Należy zawsze koniowi tak pomagać! J e ­
żeli zobaczę, że jeszcze raz lekceważysz konia, zrobisz 
kilka okrążeń, jak Ginter.

— Ostrowsky! Z konia! Podłużyć strzemiona! To nie 
są wyścigi!

— Gitler! Tylko w cyrku tak  jeżdżą. Łokcie do sie­
bie! Ile razy będę mówił!

Gdy jednak rozpoczęła się gimnastyka w ćwiczebnym 
kłusie, trzech odrazu zemdlało; pomimo tego kapitan 
przeprowadził godzinę jazdy do końca.

Niedarmo nazwano go „Sadystą".
Na wykładzie służby polowej major spostrzegł, że 

większość uczniów jakby drzemała z otwartem i oczami, 
zapytał więc służbowego:

— Co tam się stało, Miller?
— Panie majorze, melduję posłusznie, że cała kompa­

nja gorączkuje z powodu cierpienia.
— Tak? Baczność! Spocznij! Baczność! Spocznij! — 

zaczął gimnastykować uczniów „Łykawy".
— Teraz będziecie czuli się dobrze, albo każę pogo­

nić. Schober, nie opierać się o ławicę! Nie macie sza­
cunku dla swoich przełożonych. W ystąpić! Przysiad! 
Żabką przez salę! Marsz!

Biedny uczeń posłusznie począł podskakiwać, jednak­
że w połowie sali załamał się i runął na kamienną po­

sadzkę, uderzając głową, aż rozległ się głuchy stuk! Służ­
bowy rzucił się na pomoc, lecz po chwili zatrzymał się. 
Cofnął się na swoje miejsce pod wpływem wściekłego 
spojrzenia majora i zameldował:

— Panie majorze, melduję posłusznie, czy można po­
móc Schoberowi!

— On udaje! Wy także udajecie! Popieracie markie- 
rantów! Ja  was każę zamknąć razem...! Na miejsce! Od­
kąd wy nie przestrzegacie przepisów? Takie bydlę uda­
je, praw da chłopcy? _

— Panie majorze, melduję posłusznie, że Schober jest 
faktycznie niezdrów — podniósł się Einkranz.

Major osłupiał i poczerwieniał; gdy policzki jego 
nabrały fjoletowego odcienia, z ust zerwały się plugawe 
przekleństwa, spadając razem ze śliną na uczniów.

— Kto was się pytał! Idjota! Złodziejem jest, a bę­
dzie otwierał mordę! Co to za wychowanie! Jedno sło­
wo jemu, a on cały pysk. Ja  wam go zamknę nazawsze. 
Ja  nie potrzebuję warjatów i chorych. Razem z Schobe- 
rem dobrali się! Mamin synek! Jest niezdrów! Niechaj 
mamusia przyśle proszek... Nie chce zrobić małej gimna­
styki i woli drzemać, a na dziewczynką to umie chodzić... 
W ojskowy protargol zużywać... Niechaj mamusia przyśle 
syneczkowi, co potrzeba... Einkranz i Schober! Młoda 
para! Ha, ha, ha! Od dzisiaj będę o was pamiętał! W szy­
scy oficerowie będą pamiętali. I podoficerowie z szefem 
i każdy służbowy uczeń... Pamiętajcie, ci dwaj są ez 
praw. Macie praw o robić z nimi, co chcecie, niechaj^ tyl­
ko nie wykonają rozkazu. Ja  chcę trochę rozbudzić le­
niucha, który mi drzemie na lekcji, a ten umyślnie prze­
wraca się na ziemię. Przynajmniej grzmotnął się porząd­
nie swoją chytrą czaszką. Niechaj zdycha, nie ruszać go 
wcale! A ty, Einkranz, możesz się pożegnać z karjerą 
oficera, nie zawiadomię jednak jeszcze pana pułkowni­
ka, abyś miał czas odpokutować, w  każdym razie lepiej 
uciekaj jeszcze dzisiaj... Potem zresztą pomówimy na len
temat. _

- ' i , . . . (D. c. n.)

ROBOTNIK
jest

najpoczyt­
niejszym
organem
świata
pracy
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